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GBNY OOLOSZBŃ: 
i Za wiersz tniliroeirowy przed 
50 groszy, w lek icle  56 gr., 
l a  tekmem 26 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 26 proe. drotci. 
Drobne ogłoszen ia  po 10 
groszy. L)!a poszuKających 
pracy 6 gr. za wyraz. Naj­

mniej 1 *1.
[ Konto ctekow e P. K. 

W arszawa 66.070

Sosnowiec, wtorek 25 grudnia 1928 roku. Ceno numeru 10 groszy.

Prenumerato wy­
nosi miesięcznie

z ła  2 . 0 0
Adres redakcji l adralnistra- 
c|i: P iłsudskiego Nr. 8, lete- 
lon 4-97, telefon mieszkania  
redaktora 6-92, teiefon redak- 
clt nocnel 1 drukarń 4-94.

Konto czekowe P. K.O. 
Warszawa 66.070

Orgcn demokratyczny niezależny.
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Fabryka Pończoch „S0SNOW1CZAHSCA
Ł. Remadzłkiewicza — T e le fo n y  2-93 1 2-92 —

W szystkim Sz. Bywalcom  i Klijentom, którzy 
zaszczycaii nas łaskawie swemi odwiedzinami i za­
mówieniami, z racji B ożego Narodzenia przesyłamy 
serdeczne życzenia „W esołych Świąt

Zarząd Cukierni 
I Restauracji! Warszawskiej

Sosnow iec, 24.XIL 1928 r.

; = r ^ ^ i n ycu, •
czochy damskie i dziecinno, w szystkie numery w żądanych kolorach.

—  ---------  K ażda para o ste m p lo w a n a  ja st m arką ech ron n ą  „SŁ U ., D,„ ,_
W rolzu 1926 na ^  S S J b J  “
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0 Jednolitość dowodów osobistych.
WARSZAWA, 22.12 (wł.) W związ­

ku z rozporządzeniem o dowodach 
osobistych, ministerjum spraw wew­
nętrznych, mając na względzie jedno­
litość dowodów osobistych, weszło 
w porozumienie z państwoweml za­
kładami graficznemi w W arszawie, 
oby wykonano te druki specjaineml 
czcionkami 1 na specjalnym papie­

rze. M inister spraw  wewnętrznych 
zwrócił się do pp, wojewodów l ko­
m isarza rządow ego W arszawy z po­
leceniem powiadomienia urzędów 
gminnych o tym zamiarze 1 zalece­
niem powstrzymania się od sam o­
dzielnego zam awiania w spom nia­
nych druków.

Wszystkim swoim klijentom życzy 
W esołych Świąt

Piarwszorządrsy ZaKład Krawiecki
S . M A T Y J A

Dąbrowa-Górn., ul. 3-go Maja 14.

Pożar w kościele anabaptystów w Nowym-Jorku.
NOWY JORK, 22.12 (wł.) W no- 

wobudującym się kościele anabapty­
stów wybuchł pożar, kióry zniszczył 
wnętrze kościoła oraz zewnętrzne 
rusztowania.

Chodzi tu o kościół, budowa 
którego ma kosztować 2 mili. dola­
rów, ofiarowanych w całości przez 
m łodego Rockelfellera.
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T A R G O W I C A
TRZODY I BYDŁA

w Sosnowcu, ulica Oraniczna— T§L 1-84.
WŁASNA BOCZNICA KOLEJOWA 
S O S N O W I E C  — RADOMS KI .
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Meksyk nie chce odwiedzin lioovera.
MEKSYK 22.12 (wł.) Do biur zbliżającym się odwiedzinom Boo-

redakcyjnych niekiórych dzienników vera w Meksyku. O soby te należą
wtargrmęła grupa mężczyzn i kobiet, do ligi walki z Imperjahzmem yan-
celem zaprotestowania przeciwko kęsów.

Sztyletem w piersi macochy.
Krwawa scena na ulicach Szopienic.

Na ul. Krakowskiej w Szopieni­
cach w oczach kilkuset przechod­
niów rozegrała się wczoraj przed 
poiudniem krwawa scena.

W toku sprzeczki, prowadzonej 
przez jakąś starszą niewiastę z m ło­
dym Około 24 letnim człowiekiem, 
ten ostatni dobył nagle noża 1 rzu­
ciwszy się na kobietę, zasztyletował 
ją na mieiscu. Gdy kobieta zalana 
krwią leżała już na ziemi, napaslnik

zadaw ał jej dalsze ciosy nożem I 
kopał nogami.

Dopiero po ochłonięciu z pierw­
szego wrażenia grupa przechodniów 
ujęła go  l oddała w ręce policil.

M ordercą okazał się Edm und 
Kasperczyk, który zeznał, że zamor­
dował swą macochę z zemsty za to, 
że szykanam i uniemożliwiała snu 
życie.

Zmiana na stanowisku min, sprawiedliwości.
2 dekrety p. prezydenta Rzeczypospolitej.

WARSZAWA, 22. 12. (wł.).
Pan prezydent Rzeczypospolitej 

podpisał dziś 2 następujące dekrety:

Do p. Aleksandra M eysztowicza, 
min. sprawiedliwości w Warszawie.

Przychylając się do przedsta­
wionej mi prośby, zwalniam Pana 
g urzędu m in b ra  sprawiedliwości. 
W arszawa, 22 grudnia 1928 r.

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) Ignacy Mościcki. 
Prezes rady ministrów: 
(—) Kazimierz Kartel.

IL
Do pand S t a n i s ł a w a  C a r a ,

podsekretr rza etanu przy ministerjum 
sprawiedliwości w Warszawie.

Mianuję Pana ministrem sp ra­
wiedliwości.
W arszawa, 22 grudnia 1928 r.

Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) Ignacy Mościcki.
Prezes rady ministrów: 
(—)  Kazimieiz Kartel.

Premier Bartel 
wyjechał na urlop.
WARSZAWA, 22.12 (wł.) P. pre­

zes rady ministrów Bartel wyjechał 
dziś na tygodniowy urlop świątecz­
ny. Premiera zastępować będzie do 
dnia 27 b. m. p. minister robót pu­
blicznych M oraczewskl, a od 27 do 
kortca urlopu p. min. spraw  wew­
nętrznych Składkow skl.

[Stan zdrowa króla Jerzego 
bez zmiany.

LONDYN, 2212 (wł.) Król spę­
dził ostatnią noc zupełnie dobrze. 
Żadna zm iana w stanie zdrowia nie 
zaszła.

Przysięga nowomianowanego ministra sprawiedliwości,
WARSZAWA, 22 12. (wł). Dziś przez m i n i s t r a  sprawiedliwości

p. Cara.
Dziś

o godz. 12 ej w południe odbył się 
na zam ku akt złożenia przysięgi

Z okazji św ią t  Bożego Narodzenia, 
k ie row nikow i cegielni sejmikowej w  
Będzinie '•

p. Janowi Strzelcow i
sk łada ją  najserdeczniejsze życzenia 
.W esołych  Św iąt i dalszej owocnej 
p racy na ta k  odpowiedzialnem s ta ­
nowisku, s ta li  p racow nicy  cegielni 

J Ó Z E F  L I S
W Imieniu p r a c o w n ik ó w .

Ofiara klubu B. B.
WARSZAWA, 22. 12. (wł.) Sej­

mowy klub B. B. z inicjatywy swe­
go prezesa p. S ław ka złożył 1696 
złotych na budowę pomnika zjedno­
czenia ziem polskich w Gdyni.

A D W O K A T ^

Maciej Łaszczyński
przeniósł Kanceiarję z ul. Piłsudskiego 12

na ul. Dęblińską nr. 1. II P*
lei. 10-21.

Godziny przyięć od 6 —- 7 po poł.

I C a p e S m ś s f r z
A. D Y B O W S K I

przyjmuje zamówienia z w.asną or­
kiestrą (jazzband, saxofon) na bale, 

wieczorki i t. p.
S o s n o w i e c ,  Piłsudskiego 38

 4 O rtr. A  r\r* r,n».



iiponądzenia wykoaav cze
3 ustre u sądownictwa.
Na ostatniem posiedzeniu sejtnu 

w 3 iern czytaniu przesunięto wejście 
w życie dekretu o ustroiach sądo­
wnictwa z 1 stycznia 1929 roku na 
t stycznie 1950. Sprawa ta wejdzie 
po Nowym Roku pod obrady senatu.

Tymczasem jednak dekret obo­
wiązuje wraz z wszystkiemi lam wy- 
mienionemi terminami.

W związku z tem w b. miesiącu 
©głoszony zostanie w »Dzienniku 
listew* szereg rozporządzeń wyko­
nawczych, dotyczących wprowadze­
nia w życie nowego ustroju sądo­
wnictwa.

Na dzień 1* go stycznia ukażą się 
nowe regulaminy sądowe z wyjąt­
kiem regulaminu sądu najwyższego, 
który ma być uchwalony przez sam 
sąd najwyższy.

Poza tern ogłoszone zostaną: prze­
pisy, dotyczące systemu postępowa­
nia przy przeniesieniach w msgistra- 
iurze sądowej (jak przenoszenie w 
stan spoczynku w wypadku ułomno­
ści fizycznej sędziego), rozporządze­
nie o sędziach śledczych, w myś! 
którego sędziowie śledczy będą człon­
kami sądu okręgowego, rozporzą­
dzenie o tworzeniu wydziałów han­
dlowych przy sądach okręgowych, 
o tworzeniu sądów okręgowych dla 
,,k'etnich i t. d.

Wydanie dalszych rozporządzeń 
do ustawy o sądach powszechnych 
nastapi w ciągu roku 1929 i 1930.

Wykonanie szeregu postanowień 
ink tworzenie wieloosobo- 

grodzkich potrwa do

Szczegóły katastrofy
pod Wieluniem.

W poniedziałek donieśliśmy
0 stasznej katastrofie kolejowej pod 
Wieluniem, w Której zginęły 4 osoby, 
6 zaś odniosło ciężkie rany.

Obecnie wychodzą na jaw wprost 
fantastyczne szczegóły, dotyczące 
wstrząsającej katastrofy oraz przy­
czyn. które ją wywołały.

Około godz. 9 wiecz. ze stacil 
Wieluń miał wyruszyć pociąg towa 
rowy Nr, 6184, naładowany węgiera 
w stronę Tarnowskich Gór,

Równocześnie ze stacji Pontnów 
wyjeżdżał pociąg towarowy Nr. 6191, 
naładowany drzewem w stronę Ost- 
rowia Poznańskiego.

Przestrzeń pomiędzy Wieluniem 
s Pontnowem wynosi 10 kilometrów, 
Pociągi te powinny b .ły się krzyżo­
wać na stacji w Wieluniu.

Dyżurny ruchu wT Wieluniu, Ko- 
lasiński, ze względu na opóźnienie 
pociągu wieluńskiego o 50 minut, 
postanowił nie zatrzymywać dłużej 
tego pociągu i przełożyć skrzyżo­
wanie na st. Pontnów.

W tvm celu Kolasiński połączył 
się telefonicznie z dyżurnym ruchn 
aa st. Pontnów, Reichem i oznajmił 
mu, że wysyła pociąg.

Reich nie chciał jednak zgodzić 
się na tę dyspozycję Koiasińskiego
1 oświadczył, że normalnie wysyła 
swój pociąg do Wielunia, gdzie ma 
aasfąo ić  skrzyżowanie.

Niezrozumiały i karygodny upór 
dwuctt urzędników kolejowych, któ­
rzy nie mogli dojść do porozumienia 
stał się przyczyną strasznej kata­
strofy.

Oba pociągi wysłane jednocze­
śnie z dwuch przeciwległych stacsi, 
zderzyły się w odległości 2 kim. od
st. Wieluń.

Skutki zderzenia były fatalne, - 
wagony uległy zupełnemu rozbicia 
$ spadły z nasypu.

Wagon służbowy t. zw. brankard 
w którym znajdowało się 4 koleja­
rzy, wpadł do rowu, a parowóz, 
w v^acorv  z szyn, — przytłoczył go 
swcnm ciężarem.

W tej chwili powstał pożar. P ra­
cownicy kotejowi, znajdujący się w 
brankardzie, znaleźli straszną śmierć 
w płomieniach.

Hf ' ® ®mm
Rozkołyszą się niedługo 

dzwony świątyń naszych, wzy­
wając wiernych na pasterkę, a 
zarazem niosąc po ziemi pol­
skiej echo radosne.

Rozkołyszą się, wieszcząc 
symboliczną chwilę Narodze­
nia Tego, z którym na ziemię 
spłynęły najszczytniejsze idee 
miłości i braterstwa, te same 
idee, które dzisiaj są  ostatecz­
nym celem wszystkich szla­
chetnych dążeń i wysiłków 
ludzkości w walce o nową 
przyszłość, o nowe jasne Jutro.

Ten dźwięk dzwonów nie­
chaj sięgnie głęboko do serc 
naszych, niechaj rozśpiewa w 
nich wielki hymn nadziei!

Tradycja narodu polskiego 
związana jest najgłębiej ze 
świętami Bożego Narodzenia.

Od największych naszych 
m ocarzy ducha począwszy, a 
na najprostszym i najskrom­
niejszym pracowniku skończyw­
szy — w szyscy polacy, przy 
polskim „opłatku", w śnież­
nym i cichym dniu wigilijnym 
czują się braćmi serdecznymi, 
czują się jedną wielką rodziną 
polską.

W tern chrześcijańskiern świę-

Olbrzymi stos wagonów z wę­
glem i drzewem cały stanął w ogniu, 
który straż ogniowa gasiła parę 
godzin.

Pod zgliszczami znaleziono już 
tylko zwęglone resztki ofiar.

Dopiero po upływie 2 godzin 
przybyły dwa pociągi ratunkowe: 
z Ostrowia i Tarnowskich Gór.

Rannych przewieziono do szpi­
tala Wszylkich Świętych w Wieluniu.

W wyniku przepowadzonego 
śledztwa aresztawano sprawców ka­
tastrofy Reicha i Koiasińskiego.

Nowy gabinet fiński.
HELSINGFORS, 22. 12. (wł). 

W skład nowoutworzonego gabinetu 
dra Mauizere — premier, Prokope
— sprawy zagraniczne, Kirimaki — 
sprawy wewnętrzne, Relander (bez­
partyjny Rwed) — iinanse, Kotonen
— sprawiedliwości, Calender — o 
brona kraiowa, Ingman — oświata, 
Linna — rolnictwo, Kostren — ko 
munikacja, {arwinen — h a n d e l  i 
przemysł, Monio — sprawy spo­
łeczne.

Stronnictwa nie uważają rządu 
za gabinet koalicyjny, lecz za rząd 
autorytetów i zastrzegają sobie rze­
czowe ustosunkowanie się do niego.

Ograniczenie ruchu towarowego 
na kole,ach podczas świąt

Minister komunikacji Kuehn po­
dał do wszystkich dyrekcyj kolejo­
wych okólnik, zarządzający wstrzy­
manie ruchu pociągów towarowych 
w okresie świątecznym od godz. 18 
dnia 24 bm. do godz. 6 reno dnia 
26 bm. Chodzi o danie wypoczyuku 
świątecznego pracownikom kolejo­
wym, a zwłaszcza drużynom kondu- 
kłorskim.
9 Okólnik ten nie dotyczy pocią­

gów, przewożących pilne transporty 
wojskowe, ładunki, ulegające szyb­
kiemu psuciu się, oraz żywy inwen­
tarz. Zatrzymane na stacjach pocią­
gi będą odpowiednio zabezpieczone 
przed kradzieżą i pożarem.

cie, gdy Narodziny Dzieciątka 
Bożego wspominamy, — tkwi 
przedewszystkiem uczucie wia­
ry i nadziei przeogromnej w 
przyszłość.

Bo w ubożuchnej wszak 
stajence narodził się Chrystus. 
Ubożuchną i opuszczoną była 
Jego Matka.

Aie nad stajenką betlejem 
ską zabłysła już w chwili Na­
rodzin Jezusa ta promienna 
gwiazda, która od dwudziestu 
wieków świeci niepokalana nad 
ludami wszechświata, a dla 
Polski—biednej i umęczonej w 
ciągu ostatniego stulecia — co­
rocznie była najpotężniejszą i 
najsłodszą spójnią między daw- 
nemi latami wolności i tryumfu, 
a oslatniemi dniami upadku, 
rozterki i niewoli.

Żadnego święta tak nie uko­
chał lud polski, jak właśnie 
święto narodzin małego Chry­
stusa.

Ileż z tern świętem zimo- 
wem związało się legend, ile 
kolend, ile poezji szczerej i 
serdecznej.

Gdyby zliczyć tylko te łzy 
i te tęsknoty, jakie w dniu wi­
gilijnym popłynęły w wiecz­
ność, z oczu i dusz naszych 
wygnańców i katorżników sy- 
birskich, naszych emigrantów 
francuskich czy szwajcarskich, 
naszych „więźniów stanu" w 
trójzaborczej kaź ni—gdyby tyl­
ko ziiczyć te szlochy i w est­
chnienia tułacze w mroźnym 
dniu grudniowym w ciągu stu­
lecia przeszło polskiej niewoli, 
— to już by ze święta Bożego 
Narodzenia urosło  przepotężne 
sanctuarium polskiego ducha, 
polskiej rnyśli, a jednocześnie 
polskiej mocy i wiary.

A jakiż ogrom powstaje 
tego zbiorowego uczucia całe­
go Narodu, gdy sobie u przy--, 
tonmimy, że jednem wszak tęt­
nem, z wydziedziczonymi i wy-

«»
gnanymi patriotami biły gorą­
co od stulecia miijony serc 
polskich w kraju. — w tę wła 
śnie noc przecichą i przecudną- 
przeczystych Narodzin bette, 
jemskich.

Świętem jedności, pojedna­
nia, zgody i przymierza było 
zawsze w najgłębszych tajni­
kach duszy narodu poiskiego 
to urocze, białym śniegiem otu- 
lone, a gwiazdką gorejącą na 
niebie rozpromienione— święto 
Bożego Narodzenia.

1 niech takiern w Polsce 
pozostanie — po wiek wieków.

*
*  *

Po raz jedenasty już w wol­
nej i ruepodiegłej Polsce łamać 
się będziemy opłatkiem.

Piękna ta tradycja staropol­
ska którą po latach grobo­
wych przenieśliśmy w odro­
dzone życie narodu, — kła­
dzie nam w usta słowa ser­
deczne dla najbliższych i przy­
jaciół. Ale ze wszystkich ży­
czeń najgłębiej sięga w duszę 
naszą jedno życzenie: szczęś­
cia, wielkości i potęgi dla na­
szej Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej.

A kiedy później dzwony wi­
gilijne zabrzmią tryumfalnym 
tonem: „Chwała Bogu na wy­
sokości...", — oddajmy chwałę 
Najwyższemu, że nam pozwo­
lił dożyć tej wielkiej chwili o- 1 
drodzenia Polski i dodał nam 
siły w pierwszych dziesięciu 
latach do budowania państwa, 
które wraca dzisiaj do swej 
historycznej chwały i tej pro­
miennej glorji „złotego wieku".

Wraz z biciem dzwonów 
wigilijnych niechaj szczególniej 
dostojnie zabiją dziś i dzwony 
serc polskich w jeden ton prze­
potężny:

1 Wszystko dla Ojczyzny, 
wszystko dla umiłowanej Pol­
ski!"
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’ Feliks Janson
Sosnswlac, ul. Warszawska 10.
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P O D Z IĘ K O W A N IE .
Za ezczere w spółczucie i udział w  dn iu  13 bm. w 03tatn iej posiudze drogiej 

córki 1 s io stry  naszej . . . . . .  . . .ś. pa Marty Henryki MłaczewskieJ
naucz. pnbl. szkoły  powBŁ im. K ołłątaja  w D ąbrow ie Uórm, akładam y w szystk im  
serdeczne poezięfcowauie, a  ta k ie  w yrazy w dzięczności za iście o jcow ską  opiekę 
w czasie choroby czcigodnem u Dr. Gnzowafcteznu. D ziękujem y rów m e.. specjaln ie 
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Legenda o Jezusie i polskich górnikach.
W  głąbi kopalń, w węgla czarnym pyle.
Knotami prując ziemi wnętrze,
Kie uslając w swym trudzie na chwilę,
Górnik piętro wykuwa po piętrze.

Korytarzy dookoła ciemnie,
A miot w atoni wśróa stuku migoce... 
Próżno słońce nęci go taiemme.
Dnie są czarne, tak czarne są noce.

Długim sznurem tak się wloką lata,
Jak paciorki różańca codzienne.
Kie cochodzą tu echa ze  świata,
Życie smutne jest, tępe / senne.

Z  kilofami na piecach, znużeni 
Paz wieczorem górnicy wiacati... 
Kagte w górze dostrzegli wśród cieni. 
Jak się gwiazcia na niebiosach pat'I

Jak się droga gdzieś ściele iskrząca.
W szlak srebr zysty wśr ód wioski układa, 
Oś/cpiarąc, tak promienie słońca i 
I lą drogą ruszyła gromada.

Krwawią stopy i kaleczą dłonie.
Głód dokucza i  pragnienie pali,
Om idą tam, gdzie gwiazda pionie, 
Ciągte naprzód, wciąż datet i aaiejł

A ż na krańcach świata, hen, w pomroce 
Widzą rasność. co wkrąg bucha złota,
Terzą świateł przecudnych migoce 
l  stajenki ukazuje wrota.

Wielka ciżba się ciśnie dokoła,
A pośrodku trzej królowie 010, 
prowadzeni naprzód przez anioła, 
Kiosą myrrę, kaazrdto i złoto.

Pyszne szaty ~ię włóką za niemi,
Siwe broay, twarze mądre, blaae,
A dworacy z a arami cennemi,
Rozpycha ją  lękliwą giomaaę.

Więc górnicy zairzeh do wnętrza,
Do ciekawi już byli okrutnie:
Tam Panienka se sieazi Kaiświętsza 
W koralikach, zapasce i  ptóinie.

A na sianku w białym samodziale
(Co go w chacie no/ska ch/opka przędzie)
Leży Dziecię Jezus —  w Boskiej chwaie,
Akuracik, jak to jest w Kolendzie. v

Rozruszała się cicha gromada, 
śmieiej idzie przez staienki wrota.
Boć Panienka pewno będzie taaa,
Że ich tutaj przywiodła tęsknota ł

Jeano tylko nie tak, jak się patrzy  —
Że tak przyszli z  rękami puste mi,
A tu trzaby dać kie/not nau zaaszy.
Wyciągnięty choćby z  wnętrza ziemi.

Gdy tak stoią frasobliwie sobie,
Kagte glos ich najsłodszy dobiega.
7 o Pan Jezus, ułożony w żłobie.
Każe ludziom rozstąpić się z  brzega.

ł  odeszli na bok monarchowie,
Środkiem idzie górnicza gromada,
Bo nad skarby, wonie, złotogłowie,
Jezus serca prostacze przekłada.

r :d >

Cisza wielka się zrobiła dokoła.
Wszelki zamęt wnet ustał i  krzyk!,
A Jezusek miłosiernie woła: 
mChodźcie ino tu, poiskie górnikU*

Lecą... padli z  płaczem na kolana 
i  w pośpiechu tej radosnej chwili 
U stóp drobnych Kajświęlszego Pana 
Znak swej pracy — ów kilof —  złoży!!.

A Jezusek dźwiga kilof twardy 
t z  uśmiechem na swej Boskiej twarzy: 
„Niechai maca pionem Was obdarzy, 
biogosiawię (e polskie oskardyt“

U źródła tradycyj wigilijnych.
D la  cz łow ieka  p ie rw o tn e g o  o k re s  

' z im ow y był o k re se m  n a j t rudn ie jszym  
d o  przeżyc ia ;  zasp y  śnieżne, m róz , 
z a m a r ła  roślinność ,  p o k ry te  lo d em  
w o d y ,  to  w szy s tk o  jak  g d y b y  s p rz y ­
s ię g ło  się  p rzec iw k o  tej m izerne j  i- 
s toc ie ,  co  g d z ie ś  w  jaskinią czy  w y- 
g rz e p a n e j  jamie b y to w an ie  sw oje  
p r o w a d z i ł a .

D o te g o  w szys tk iego  dz ień  coraz  
k ró tsz y ,  c o raz  d łuższa  noc  p a ra l iż o ­
w a ła  jego  akcję, k ręp u jąc  g o  w  każ- 
dern poczynan iu .

j a k ż e  ra d o sn y m  więc m usiał b y ć  
ów  m om ent,  g d y  zauw ażono ,  że za ­
czyna  d n ia  p rz y b y w a ć ,  is n o c  się 
sk raca ,  co b y ło  n iew ątp liw ą  _ z a p o ­
w ie d z ią  p rzy sz łeg o  zbu d zen ia  się 
n a tu ry .

Jakże  ta k ie g o  d n ia  nie uczcić. 
M ie sz k a n k a  jaskini w y c iąg a ła  suszo­
ne  o w o c e  i w a rz y ła  rybę, k tó rą  u- 
ło w io n o  g d z ie ś  w  jakiejś  d o g o d n e j  
p rzeręb li .

W jaskini p a n o w a ła  radość ,  były  
^ g o d y ” , jaśn ia ły  g w ia z d y  na  w y- 
isk rzone in  , . iebie , a  p o d  ścianam i 
jam y czy g ro ty  u s ta w io n o  w ycię te  
kam ienną  s iek ie rą  choinki i ś .vier- 
czki zielone. Ś p ie w a n o  p rzy tem  p ieśń  
ra d o sn ą ,  c iesząc się z a p o w ie d z ią  
lepszej doli na  wiosnę.

P o  ty s iącach  la t  ta k ie g o  życia  
p rzyszed ł  n a  św ia t  człow iek  now y. 
D o b ry  był i miły. C u d n e  o p o w ia ­
da! wieści: w  tak im  w łaśnie  d n iu  w  
ubog ie j  s ta jence  urodz ił  się Z baw i­
ciel, co miał o d k u p ić  cały r ó d  lu d z ­

ki. R a d o w a ły  się J e g o  n a ro d z in o m  
p ta k i  i zw ierzę ta ,  cieszyli się ludzie  
nieszczęśliw i i biedni, a  an io łow ie  
śp iew a li  „G lo r ia ,  g loria!”

O p o w ieśc i  cudne, p o ry w a ją c e ;  w  
sk u p ien iu  s łuchała  ich p rzy tu lono  d o  
sieb ie  g ro m a d k a ,  a  p rz e d  p i e r w o t ­
nym . na iw nym  um ysłem  ż y w o '  b a r ­
w n ie  kreśliły się ob razy :  D z iec ią tk a  
i J e g o  M atki, ubogiej s ta jenki, g dz ie  
T rze j  K ró low ie  k lęczą w  p o k o rz e ,  
z łego  k ró la  H e ro d a ,  cz a rn e g o  d jab ła  
i b ia łego  k o śc io t ru p a  śmierci.

G d y  w ia rę  ch rześc ijańską  t r z e b a  
b y ło  g ru n to w a ć ,  o d d z ia ły w a n o  na  
um ysły  p rzed s taw ien iem  w  koście ie  
z d a rz e ń  z życia Sw. R odz iny , g d y  
zaś kościół musiał zan iech ać  tego , 
celem g łęb szeg o  u d u c h o w ie n ia  n o ­
w ych  w y z n a w c ó w  p rzedz iw ne j n a u ­
ki C h ry s tu sa ,  p rz e d s ta w ie n ia  jase ł­
k o w e  poszły do  lu d u - i  te n  je z głę- 
b o k iem  przejęciem , a  zw yk le  z n a ­
iw nośc ią  d o tą d  p ro duku je .

W  każdej wsi, czy m ias teczku  
g ro m ad k i  c h ło p có w  za w c z asu  szy ­
ku ją  so b ie  s tro je , o  jak ich  się  k r ó ­
lom nie śniło; musi b yć  też  cza rn y  
d jabe ł  i b ia ła  śmierć. W ę d ru ją  tedy  
trzej k ró low ie  z b ro d a m i z k o n o p i  
i w p a p ie ro w y c h  ko ronach .  B łyszczą  
pan c e rz e  ze s re b rn e g o  p a p ie ru  n a  
p ie rs iach  h e ro d o w y c h  żo łn ierzy , a  
g łow ę s tro ją  fan tas tyczne  hełmy.

Zad . .a  uroczystość  nie m oże o b y ć  
się  bez  pieśni. T rz e b a  w ięc  ca łą  
akcję  u rozm aic ić  p rz e m o w a m i i p io ­
senkam i, _

Tu ro z e z n a ć  można i p ra s ło w ia -  
ntna p o g a ń sk ie g o ,  w ie rz ą c eg o  c h rz e ­
ścijanina • w sp ó łc z e sn e g o  sa ty ry k a ,  
w p ro w a d z a ją c e g o  d o  jase łek  p o s ta ­
cie dn ia  dzis ie jszego , ja k  ży d a ,  cy ­
g an a ,  p rz e k u p k ę ,  a p rz y  w yższym  
poziom i*  um ysłow ym  ta k ż e  i p o s ta ­
cie h is to ryczne  i po lityczne .

C a ło ść  p rz e d s ta w ie n ia  k o ńczy  z a ­
w sze  d z iad ek  z t o r b ą  i dzw o n k iem , 
z g rzy b ia ły m  g ło sem  o  ja łm użnę  w o ­
łający.

I idzie t a  t r a d y c ja  ja se łk o w a  w ra z

z  p ieśn iam i: „ B ó g  się  ro d z i” , W  żło­
b ie  leży” i t. d. p o  całej polskiej 
ziemi, idz ie  w szęd z ie  d o k ą d  d o c h o ­
d z ą  szlaki p ie lg rz y m stw a  po lsk iego , 

A  w te d y  n a  tw a rz y  na jsm utn ie j­
szeg o  z ro d a k ó w  w  k ra ju  i n a  d a ­
lekiej o b czy źn ie  z a k w ita  uśm iech  
ra d o śc i ,  b o  m o m en t  t e n  zw ias tu je  
jak ieś  lepsze  ju tro ,  z a p a la  z o rzę  n a ­
dziei,  zw y c ię s tw o  n a d  ziemi m ocam i 
w r o g ó w  O jczyzny , bo  to  przec ież  
„ B ó g  s ię  ro d z i ,  m o c  t ru c h le je ”.

Zwyczaje wigilijne w obcych krajach.
Ż a d n e  św ię to  c h rz e śc i ja ń s k ie  n ie  

je s t  o b c h o d z o n e  ta k  u roczyśc ie ,  a 
z a ra z e m  t a k  rozm aic ie ,  j a k  B oże 
N a ro d z e n ie .

C h o in k i ,  zw y cza j  n iem ieck i ,  p r z e ­
sz e d ł  do  k ra jó w  s ło w ia ń sk ic h ,  do  
A n g lj i ,  a n a w e t  A m e ry k i  pó łn o cn e j .

W e d le  p a n u ją c e j  t a m  le g e n d y ,  
św . M iko ła j,  p a tro n  g rz e c z n y ch  d z ie ­
ci. p o d  p o s ta c ią  k a rz e łk a ,  o k ry te g o  
fu trem , w c h o d z i  w  n oc  w ig i l i jn ą  k o ­
m in e m  do  m ie s z k a ń  i d a je  ro z m a i te  
p o d a rk i .

Z a n im  z n ie s io n o  a lk o h o l  w  A -  
m eryce ,  i s tn ia ł  zw y cza j ,  że  w  r e s ta ­
u ra c ja c h ,  k a w ia r n ia c h  i h o te la c h  
ro z d a w a n o  z a  d a rm o  g ośc iom  p u n c z  
ja jk o w y ,  o ra z  c z ę s to w a n o  gości p r z y ­
sm a k a m i .  Z  is tn ie ją c y c h  je szcze  
t ra d y c y j  w  A m e ry c e  w y m ie n ić  n a ­
leży, że  d z ie ń  w ig i l i jn y  u w a ż a n y  
je s t  za  b a rd z o  sz c z ę ś l iw y  d o  z a w ie ­
r a n i a  m a łż e ń s tw .

W  A n g l j i  n ie m a  n a sz e j  p ię k n e j  
wigilji .  an i  ł a m a n ia  się  o p ła tk iem , 
n a to m ia s t  co raz  w ięce j  z n a n y  le** 
z w y c z a j  u r z ą d z a n ia  p r z y b r a n ia  w  
ś w ie c id e łk a  i p ło n ą c e  św ieczk i  ch o ­
ink i .  W  w ie lu  d o m a c h  m a  to m ie l­
ące n ie  w  d z ie ń  w ig il i jny , _ a le  w  
s a m  d z ie ń  B ożego  N a ro d z e n ia .

P ię k n y  o b y c z a j  w ig il i jny  p a n u ie  
w  N orw eg ji ;  tam  p tak i  b y w a ją  „za ­
p r a s z a n e  do  s to łu  . P rz e d  d o m a m i 
s ta w ia ją  n a  s łu p k a c h  d eseczk i ,  po­
s y p a n e  obfic ie  z ia rn em , a b y  i Boże 
ś p ie w a k i  m o g ły  b ra ć  u d z ia ł  w  
gó lne j  radośc i .

N a  g reck ie j  w y s p ie  C h io s  w  d n iu  
w ig i l i jn y m  d z iec i  b ie g a ją  z p io s e n ­
k a m i  p o  d o m a c h  i o t r z y m u ją  z a  to 
ró ż n e  ow oce .  M ie sz k a ń c o m  tei w y ­
s p y  n a d  m o rz e m  E g e js k ie m  z n a n e  
je s t  ró w n ie ż  i Boże D rzew k o ;  P rzy 
s t r a ja ją  je  n ie  rod z ice  d la  dzieci,  
lecz  d z ie rż a w c y  i c z y n sz o w n ic y  d la



w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ic h  w  p ie rw s z y  
d z ie ń  ś w ią t.  D rz e w k o  z ro b io n e  je s t 
z g a łą z e k  d rz e w a  o l iw  ego, u b ra n e  
k w ia ta m i i o b w ie s z o n e  o w o c a rn i.

N ig d z ie  n a  ś w ie c ie  w ie c z ó r  w i­
g i l i jn y  m e  je s t o b c h o d z o n y  ta k  h a ­
ła ś l iw ie  i  w e s o ło  ja k  w  N e a p o l a. 
F a je rw e rk i,  p o c h o d y  z p a lą c e m  łu ­
c z y w e m , i lu m in a c je  d o m ó w  i  g m a ­
c h ó w , ru c h , g w a r, ś m ie c h y , p rz e ry ­
w a n e  są g ło s e m  d o z o rc ó w , w z y w a ­
ją c y c h  n a  P a s te rkę .

W  H is z p a n j- i g u b e rn a to r  w o js k o ­
w y  M a d r y tu  i  w ię k s z y c h  m ia s t te ­
go  k ra ju  o d w ie d z a  w  n o c  w ig i l i jn ą  
w ię z ie n ia  w o js k o w e  i  o b d a rz a  w o l­
n o śc ią  n a jm n ie j w in n e g o  p rze s tę p cę .

P rz e d  o b ra z a m i M a tk i  B o s k ie j 
z a p a lo n e  są ś w ie c z k i;  w s z y s c y  c z u ­
w a ją , a b y  o ś w ic ie  u d a ć  s ię  n a  
M szę  p ie rw s z y c h  k u ró w — ta k  z w ią  
w  H is z p a n j i  P a s te rk ę . P o  n a b o ż e ń ­
s tw ie  b is z p a n ie  p a lą  o g n ie , s trz e la ­
ją  z m o ź d z ie ż y , ś p ie w a ją  i  ta ń czą  
p o  u lic a c h . S w o ją  w ig i l ję ,  c z y l i  „ d o ­
b rą  n o c ”  (n o c h e  b u e n a ) o b c h o d z ą  
ja k  i  m y  w ie c z e rz ą  ro d z in n ą , k tó ra  
m a  s w o je  tra d y c ję  p rz e p is a n e  p o ­

tr a w y , ty lk o  o d b y w a  s ię  d w a  r a z y :  
je d n a  p o s tn a  w ie c z e rz a , d ru g a  m ię ­
sna, h u c z n ie js z a  p o  n a b o ż e ń s tw ie .

F ra n c ja  p rz y s w o iła  so b ie  z w y ­
cza je  g w ia z d k o w e  a n g ie ls k ie  i  nie­
m ie c k ie : w ię c  c h o in k ę , p u d d in g , g a ­
łę z ie  je m io ły .  W  p o łu d n io w y c h  je j 
p ro w in c ja c h  g je w a  ro d z in y  z a p a la  
w ig i l i jn ą  k ło d ę  n a  k o m in k u — m a  o- 
n a  j t k o b y  p ło n ą ć  d o  w io s n y .

B a rd z o  p o d o b n y  z w y c z a j s p o ty ­
k a m y  u s ło w ia n , m ia n o w ic ie  u  se r- 
b ó w  i  b u łg a ró w ; w  n o c  B ożego  N a ­
ro d z e n ia  rz u c a ją  o n i n a  o g ie ń  k ło ­
dę  d ę b o w ą , z w a n ą  „ b a d n ia k ie m ” .

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  f ra n ­
c u s k ic h  n a d  d rz w ia m i z a p a lo n e  są 
la m p k i,  b ę d ą ce  s y m b o le m  G w ia z d y  
B e t le je m s k ie j.

N a js z c z y tn ie js z y m  je d n a k  o b y ­
c z a je m , w s p ó ln y m  w s z y s tk im  k r a ­
jo m  c y w il iz o w a n y m , je s t o b d a rz e n ie  
w  ty m  d n iu  u b o g ic h  s ta rc ó w  i  d z ie ­
c i. D o ro e z n a  u ro c z y s to ś ć  „g w ia z d ­
k i ”  ro z p ra s z a  b o d a j n a  c h w ilę  m ro ­
k i  n ę d z y  i  g ło d u  i  w  u b o ż u c h n e  
iz d e b k i w n c s i ch o ć  m a ły  p ro m y c z e k  
szczęśc ia .

Z szerokiego świata*

Wigilfa w
N ie w y s ło w io n e  ro z rz e w n ie n ie  —  

Śn w ia d a  jeden  z p o d ró ż n ik ó w  —  
p iz e jro u je  d o  g łę b i k a ż d e g o  z w ie ­
dza ją ceg o  z ie m ię  ś w ię tą  w  m ia rę  
z b liż a n ia  s ię d n ia  w ig il i jn e g o .

C a ła  c h rze śc ija ń ska  lu d n o ś ć  Je ro - 
zo ł m y , a szcze g ó ln ie j m ia s ta  B e tie -  
<em. Ł Ł ró w n o  m ie js c o w a  ja k  i p rz y -  
bvsze , p rz e z  k i lk a  d n i o s ta tn ic h  za ­
rz u c a  w s z y s tk o  co  z ie m sk ie , a b y  
o d d a ć  s ię  " u ro c z y s ty m  n a s tro jo m  
c h w ili.

Ju ż  w  p rz e d d z ie ń  w ig i l j i  n ie z li­
czone  rzesze  o p u szcza ją  J e ro z o lim ę , 
dążąc  d o  B e tle e m . P rz e w a ż n a  K czba  
p ą tn ik ó w  u d a je  s ię ta m  p ieszo , te m  
b a rd z ie j,  że w  k i lk a  g o d z in  je s t s ię  
ju ż  u  ce lu , B ib l i jn e  le g e n d y , w s p o m ­
n ie n ia  h is to ry c z n e  zn a czn ie  u p rz y -  
;e m n ia ją  d ro g ę .

O k o  n ie u s ta n n ie  s p o ty k a  p a rn ią ’ 
l i, o p ro m ie n io n e  b la s k ie m  ś w ię to ś c i. 
O to  w s tę p u ją c  ju ż  d o  B e tle e m , w i ­
d z im y  d o m  s ę d z iw e g o  S ym eona , 
w id z im y  d a le j s tu d n ię  T rz e c h  K r ó l i ,  
z k tó re j c z e rp a li w o  ę w  sw e j w y ­
p ra w ie  d o  ż ło b k a  C h ry s tu s o w e g o ,

Ze w z g ó rz a , tu ż  p rz e d  B e tle e m , 
ro z p o ś c ie ra  s ię  w s p a n ia ły  w id o k  na  
ca łą  o k o lic ę . Z  p ó łn o c n e j s tro n y  
w id n ie ją  s ła b e  z a ry s y  J e ro z o lim y , na

Betleem.
p o łu d n io w e j s tro n ie  le ży  ja k  na  d ło ­
n i B e tle e m , tw o rz ą c  m a lo w  n iczą  p a ­
n o ra m ę . P rz y te m  m y , s y n o w ie  p ó ł­
no cy , k tó r z y  łą c z y m y  ś w ię to  B o że g o  
N a ro d z e n ia  n ie o d z o w n ie *  z m ro ź n ą  
z im ą  i śn ie g ie m , —  z d u m ie w a m y  się 
tu , p a trz ą c  na p ie rw s z e  z w ia s tu n y  
W iosny , w y k w ita ją c e  w  te j p o rz e  z 
łą k  b e tle je m sk ich . ’

Z a n n i  w k ro c z y m y  w  m u ry  m ia ­
sta, w s trz y m u je  nas jeszcze g ró b  
R a ch e li, m a łż o n k i Ja ku b a , k tó r a  w  
d ro d z e  d o  B e tle e m  w  te m  m ie jscu  
m i a 'a  u ro d z ić  B e n ja m in a , p rzye ze m  
Sama p a d ła  o f ia rą  śm ie rc i.

W  sam  d z ie ń  w ig i l i jn y  g ro m a d z ą  
się w  B e tle e m  lic z n e  zas tępy , a b y  
p a trz e ć  na  u ro c z y s ty  p o c n ó d  k a to ­
l ic k ie g o  p a tr ja rc h y , k tó r y  w  p o łu ­
d n ie  p rz y b y w a  z są s ie d n ie j w io s K i 
w  o to c z e n iu  d u c h o w n y c h , ró ż n y c h  
d y g n ita rz y  i ża n d a rm ó w .

N a  w z g ó rz u  p rz e d  B e tle e m  w i ­
ta ją  g o  m u z y k ą  i p rz e m o w a m i w y ­
c h o w a n k o w ie  d o m u  s ie ro t p o d  w e ­
z w a n ie m  S w . R o d z in y .

W re s z c ie  ca ła  p o tę ż n a  rzesza  
w tła c z a  się w  c iasne u l ic z k i B e tle e m , 
w ita n a  p rze z  m ie szka ń có w , k tó r z y  
ju ż  p rz e d te m  w y le g l i  na  u lic e  i  d a ch y  
d o m ó w , p rz y b ra n i o d ś w ię tn ie .

Boże n a r o d z e n i e
w tradycji polskiej.

Zwyczaje świąteczne ludu polskiego.
Ze w s z y s tk ic h  ś w ią t k o ś c ie ln y c h  

w  c ią g u  ca łego  ro k u , B o że  N a ro ­
dzen ie  je s t b e z w z g lę d n ie  n a jra d o ś -
n ie  sze.

S z c z e g ó ln ie j w  P o lsce  B o że  N a ­
ro d z e n ie  ju ż  o d  w ie lu  w ie k ó w  s ta ło  
s ię  ś w ię te m , k tó re m  c ieszy  s ię  ka żd y . 
M io d y  i  s ta ry , n ie le tn ie  c h ło p ię  i  s i­
w y  s ta rze c  z je d n a k o w e m  u tę s k n ie ­
n ie m  o c z e k u ją  d n ia  25 g ru d n ia , ju ż  
z g ó ry  c iesząc  s ię  „g o d a m i” .

je d n y m  z n a jp ię k n ie js z y c h  z w y ­
c z a jó w  je s t w ig i l ja  B o że g o  N a ro d z e ­
n ia . K a ż d y , ch o ć b y  w  c ią g u  ro k u  
częs to  p rz y m ie ra ł g ło d e m , w  w ig i ­
l i jn y  w ie c z ó r z d o b y w a  s ię  n a  t r a d y ­
cy jn e  p o tra w y , w ś ró d  k tó r y c h  ry b a  
za jm u je  nacze lne  m ie jsce . Ilo ś ć  p o ­
t r a w  częs to  d o c h o d z i d o  l ic z b y  k i l  
ku n a s tu . T u  i  ó w d z ie  p ra k ty k u je  się 
•eszcze z w y c z a j, że w  s k ła d  w ie c z e ­
rz y  w ig i l i jn e j  m uszą w c h o d z ić  te  
w s z y s tk ie  p o tra w y , ja k ie  ja d a  s ię  w  
c ią g u  ro k u . W te d y  s to ły  zasłane s ia ­
nem  u  in a ją  s ię p o d  s tosem  p ó ł­
m is k ó w .

S p o ż y w a n ie  d a ró w  B o ż y c h  w  w ie ­
c z ó r w ig i l i jn y  p o p rz e d z a  tra d y c y jn e  
ła m a n ie  s ię o p ła tk ie m  i s k ła d a n ie  
so b ie  życzeń.

P rz e d  k o s z a ra m i s tra ż  w y s tę p n ie  
p o d  b ro ń  i o d d a je  p o c h o d o w i h o ­
n o ry  w o js k o w e . P rz e d  k o ś c io ł.m  
M a r ji  o eaeku je  p rz y b y w a ją c y c h  k o n ­
w e n t oo . fra n c is z k a n ó w , p oczem  
w szyscy  ju ż  ra ze m  ru sza ją  d o  g r o ty  
N a ro d z e n ia  w e  w s c h o d n ie j części 
m ia s te czka . G ro tę  o w ą  n a k ry w a  
s ta ra  p & tę in a  ś w ią ty n ia , p o d z ie lo n a  
cz te re m a  rz ę d a m i k o lu m n  na  p ię ć  
na w . W n ę trz e  ś w ią ty n i p rz y p o m in a  
is tn y  las  kokum n. K o lu m n y  te , d a r  
ce sa rzo w e j H e le n y , p o c h o d z ą  z r. 326.

P o  „T e  Desnei”  o d p ra w ia  d u c h o ­
w ie ń s tw o  p o n ty f tk a ln e  n ie s z p o ry , ce­
le b ro w a n e  p rz e z  b is k u p a , a kończące  
s ię  jro c a s ją .

N a  te m  k o ń c z y  s ię  u ro czys to ść  
kcs&eieksa. T e ra z  p o z o s ta je  tro s k a  
z iem ska  o dach  n a d  g ło w ą  i o  kęs 
s tra w y . W ie lu  p ą tn ik ó w  w ra c a  jesz­
cze nosą  d o  Je ru za le m , o d w a ż n ie js i 
p ró b u ją  szczęścia  w  k la s z to ra c h  i  
gose-3 '.ach .

W y p o c z y n e k  t r w a  n ie d łu g o . O  
g o d z . 10 w ie c z o re m  o d z y w a ją  s ię 
n a g le  d z w o n y  w s z y s tk ic h  k o ś c io łó w , 
w z y w a ją c  na  p a s te rkę . P o p rz e d z a ją  
ją  ś p ie w y  c h ó ra ln e , ta k , iż  msza 
w ła ś c iw a  ro z p o c z y n a  s ię  d o p ie ro  Q 
p ó łn o c y .

P o  m szy z n s w u  c a ły  p o c h ó d  r u ­
sza d «  g ro ty  N a ro d z e n ia , g d z ie  b i ­
s ku p  o d c z y tu je  e w a n g e lję  o n a ro ­
d z e n iu  C h rys tu sa . P rz y  s ło w a ch  
„ M a r ia  o w in ę ła  B o że  d z ie c ię  w  p ie ­
lu c h y ” , s o d a  ą m u  f ig u rk ę , w y o b ra ­
ża jącą  D z ie c ię  Jezus, k tó rą  b is k u p  
o w i,a  w  b ia łą  tk a n in ę  i  s k ła d a  na 
m ie jscu , g d z ie  w e d łu g  p o d a n ia  z n a j­
d o w a ł s ię ż łó b e k .

P ó ź n ie j, g d y  ju ż  p ro ce s ja  o p u śc i 
g ro tę , o d p ra w ia ją  tu  k a p ła n i c ich e  
msze, p rz y  k tó ry c h  fu n k c je  m in i­
s tra n tó w  p e łn ią  ró ż n i d o s to jn ic y  be­
tle je m scy . O  za szczy t te n  u b ie g a ją  
s ię  z w y k le  n a jp o w a ż n ie js i m ie szka ń ­
cy. O w e  m sze p rz e c ią g a ją  s ię n ie ­
ra z  aż d o  p o p o łu d n ia  p ie rw sze g o  
d n ia  św ią te czn eg o .

W  «oc w ig i l i jn ą  B e tle e m  snu  n ie  
zna. R u ch  w  m ia s te c z k u  n ie  u s ta re 
a n i na  c h w ilę . P ą tn ic y  zw ie d za ją  
m ie jsca , u p a m ię tn io n e  d z ie ja m i C h ry ­
stusa. T łu m n e  p ie lg rz y m k i o d b y w a ją  
s ię na  „o o la  p a s te rs k ie " , nad  k tó re -  
m i n ie g d y ś  z a u rz m ia ła  w  tę  n o c  
p ie śń  a n io ła  d o  p a s te rzy , na  „ ła n y  
B o a z a ” , k ę d y  sn u ła  s ię  R u th , k ło s y  
z b ie ra ją c , d o  „D a w id o w e j pńeleszy”  
i t.  d.

W ig i l ia  b e tle je m ska  —  k o ń c z y  ó w  
p o d ró ż n ik  —  a o z o s ta w ia  n ie z a ta rte  
w s p o m n ie n ia  w  duszy- ka żd e g o , k to  
w  ty c h  u ro c z y s to ś c ia c h  b ra ł u d z ia ł.

W  n ie k tó ry c h  s tro n a c h  P o ls k i 
p rz e . h o w a ł s ię jeszcze z w y c z a j, że 
re s z tk i p o tra w  w y n o s i lu d  w ie js k i 
d la  b y d lą t,  k tó re  —  w e d łu g  s ta ry c h  
p o d a ń  —  p o tr a f ią  m ó w ić  te j n o c y  
lu d z k im  g łosem .

W  o k o lic a c h  K ra k o w a  k rą ż y  p o ­
d a n ie , iż  p e w ie n  g o s p o d a rz  p o d s ły -  
sza ł, ja k  w ó ł m ó w ił d o  k ro w y : „N a s z  
g o s p o d a rz  n ie  d o ż y je  N o w e g o  R o k u ” . 
W ie ś n ia k  ta k  p rz e s tra s z y ł s ię , iż  r o z ­
c h o ro w a ł s ię i rz e c z y w iś c ie  u m a r ł 
p rz e d  N o w y m  R o k ie m .

W  n o c  w ig i l i jn ą  c h ło p i znaczą  
ró w n ie ż  w ę g ły  c h a łu o y  zn a k ie m  
k rz y ż a  św ., k tó r y  m a u s trz e c  w ie ś ­
n ia k a  o d  sz tu cze k  z łe g o  ducha .

K ie d y  sko ń czą  się m n o g ie  d a n ia  
u c z ty  w ig i l i jn e j ,  w s z y s tk o  sp ieszy  
z w v k le  na  p a s te rkę . M iła  to  je s t 
p rz e c h a d z k a  p rz y  p ię k n e j, p o g o d z ie  
z im o w e j, k ie d y  śn ie g  s re b rz y s ty  b ie li  
p o la , a n ie b o  s k rz y  s ię o d  g w ia z d . 
W  d a li s ta ry  k o ś c ió łe k  w ie js k i,  b i ­
ją cy  łu n ą  św ia te ł. Ze w s z y s tk ic h  
s tro n  dążą g ro m a d k i w ie rn y c h . M ło ­
d z i i s ta rz y , c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  
n a p e łn ia ją  ś w ią ty n ię , z k tó re j d o la ta  
ra d o s n y  ś p ie w  k o łe n d .

1 n ie ty lk o  w  ko śc ie le , a le  ta k  sa­

Sfcfarńa

KOŁYSANKA.
M a ły  Jezus się ko leb ie  ua sianie, 
P urpurow e  swe ro zch y la  w arg i 
I  po p o lsk im  rozgkrda  się  łan ie  
I  rzesz ludu  w ysłasłnpe ska rg i.

M a ły  lezus w dobrot&w e d ianie  
Z b ie ra  lu d zk ich  łoe. p e rlis te  eznuty, 
P o  gw iaździstym  zdadysn n ieboskłon ie  
ś le  ie  B ogu m uiday n ieb ios chm ury.

M a ły  Jezus, zb ie ra  w ia ry  dpamenty 
I  z ie lone  szm aragdy tęsknoty,
Lecz nad w szystk ie  nke-ehał k le jn o ty  
R ubin serca, z tuodok pedtęty.

M a ły  Jezus ś n i w  s łodkim  uśmiechu, 
K iedy nędzarz, ehdeąey w poniew ierce. 
N a op ła tku  swe* dustzy bez grzechu 
O fia ru je  Panu — p ro s ie  serce.

O D C IS K I
>uż po 1-krofRcrr; użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow skiego 
W a r s z a w a ,  !er©®oiiinska 59„— ’ -p '" : ę •

Zdrowie I apetyt
odz-yskacie stosując stale

PtSlftKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SFIN KSEM

czyszczą żo łądek, usuw ają n ie­
s traw ność, c h ro n ią  od  reum a tyz ­
m u i a rfre tyzm a , u śm ie rza ją  he ­

m o ro id y , czyszczą k rew .

SfcU jł.: Apteka W. Borowskiego
W arszaw a, Jerozolim ska 59
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m o w  ch a ta ch  w ie ś n ia c z y c h  i na  
p o d d a sza ch  ro b o tn ic z y c h , ja k  i w  
do m a ch  b o g a czy  ś p ie w a ją  w  w ie c z ó r 
w ig i l i jn y ,  ja k  P o ls k a  d łu g a  i  sze ro ­
ka , te  s ta ro p o ls k ie  k o le n d y . W szę ­
d z ie  s łych a ć  „W ś r ó d  n o cne j c is z y ” , 
„ A n io ł  p a s te rzo m  m ó w ił” , b ą d ź  te ż  
rz e w n e  „L u la j  że, J e z u n iu ” .

A  m a m y ty c h  k o le n d  p rze sz ło  
ty s ią c . W ie le  Z n ic h  s ięga  z a m ie rz ­
ch łe j p rze sz ło śc i, czasem  aż d o  w ie ­
k u  X IV  lu b  X V -e g o . N ie ś m ie rte ln e , 
i y  ą po  d z ie ń  d z is ie js z y  w  u s tach  
p o la k a , z je d n a k o w e m  p rze ję c ie m  
w y ś p ie w y w a n e . T re ść  ic h  często  n a ­
iw n a , o p o w ia d a n ie  ro z b ra ja ją c e  p ro ­
s to tą , a n u ta  skoczna , w p ro s t  p o ry ­
w a ją ca  w  ta k t  k ra k o w ia k a , m a zu ra  
czy o b e rtasa .

W  ty c h  k o łe n d a c h , fa n ta z ja  lu ­
d o w a  m a lu je  p rz y jś c ie  Z b a w ic ie la  
na ś w ia t p rz e w a ż n ie  ta k , ja k  lu d  to  
so b ie  w y o b ra ż a .

A  w ię c  C h ry s tu s  ro d z i s ię na  
p o ls k ie j z ie m i, a p a s tu szka m i, w ita ­
ją c y m i P ana , są nasze B a r tk i  i W o jtk i .  
O b o k  p a s te rz y  w y s tę p u je  w  n ic h : 
cyg a n , n ie m ie c  ru s in  i ż y d , b ę d ą cy  
z w y k le  p rz e d m io te m  śm iechu . K o ­
le n d y  z p o d o b n ie  w e so łą  tre ś c ią  zo - 
w ią  s ię p a s to ra łk a m i.

N a jd a w n ie js z y c h  czasów  s ięga  
zw y c z a j o b rz u c a n ia  s ię  w  d z ie ń  św . 
S zczepana  t .  z w . „c o n fe ta m i” . P o  
w s ia c h  u ż y w a ją  d o  te g o  ce lu  ow sa  
la b  p sze n icy . M a  to  p rz y p o m in a ć  
u k a m ie n o w a n ie  św . S zczepana

os
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P rz e z  c a ły  czas ś w ią t c h ło p c y  
w ie js c y  o b c h o d z ą  c h a ty  i . d w o r k i  z 
szo p ką . C h ło p c y , s to ją c y  za  n ią  w  
ty le ,  p o ru s z a ją  f ig u r k i ,  p rz e d s ta w ia ­
jące  p a s tć rz y , żyd a , d ja b ła , śm ie rć , 
H e ro d a  i t. b. w y g ła s z a ją c  p rz y te m  
o d p o w ie d n ie  m o n o lo g i.

W  n ie k tó ry c h  s tro n a c h  P o ls k i 
p a n u je  zw ycza j p rz e b ie ra n ia  s ię za 
n ie d ź w ie d z ia , lu b  © s iu łka . P rz e b ra n y  
w  te n  sp o só b  c h ło p ie c  w y p ra w ia  
z w y k le  uc ieszne  f ig le , pod cza s  g d y  
to w a rz y s z  je g o  z a ie ra  o d  w id z ó w  
d ro b n e  d a tk i.

W  ch a ta ch  g ó ra l i  ta trz a ń s k ic h  
o cze ku ją  zaw sze z n ie c ie rp liw o ć c ią  
p rz y b y c ia  ks ię d za  p© „k o le n d ę ” . Je ­
że li z n a jd z ie  s ię w  d o m u  m ło d a
d z ie w o ja , sp ieszy się s z y b k o  ona  za- 
ąć opuszczone  p rze z  „ je g o m o ś c ia ”  

jerzesło, w ie rz ą c  św ięc ie , iż  te g o  ro ­
k u  jeszcze „w y jd z ie  za m ąż .

N ie  o p is a liś m y  jeszcze a n i p o ło ­
w y  ty c h  tra d y c y jn y c h  z w y c z a jó w , 
ja k ie  są w  u ż y c iu  u  naszego lu d u
w  o k re s ie  ś w ią t B o że g o  N a ro d ze n ia . 
P rz e d  w ie lu  la ty  z w y c z a jó w  ty c h
b y ło  jeszcze w ię ce j. Z b ie g ie m  czasu 
je d n a k  g in ą  one  c o ra z  w ię c e j, a ich  
m ie jsce  za jm u je  p o w o li  sza b lo n
m ie jsk i. _ .

Z  z a n ik ie m  ty c h  t r a d y c y j g in ie  
ro d ż im a  s w o is ta  cecna w s i p o ls k ie j, 
g in ie  d a w n y  c z a ro w n y  ś w ia t p o ls k i.

j i



Mmm mistrza polskie] 
A l m ą o  ZiłkfiwsKiego.

Ś w istR y  artysta dramatyczny, 
Alojzy Żółtowski, znany ze swego 
humoru i ciętego dowcipu ułożył 
dla grona swych przyjaciół w czasie 
Świąt Bożego Narodzenia w  roku 
1820 kolendę, następującej treści:

Darujcie, ie  na ten sposób,
Wziąłem się iak oberżysta,
Co jednym obiadem osób 
Uczęstuje czasem trzysta:
Na zupę zdrowie w an kładę,
Suto szczęściem zasypana,
Długie łata na sztufadę,
Sos jej — rozkosz nieprzerwana.

Że bez zgryzot niema stanu, 
Nieeb to będzie zamiast chrzanu,

W jarzynę włożę zabawkę,
Z mąki dochody wieczysto,
Miłość, romans, na potrawkę,
A przyjaźń dam na pieezyste.
Takie moje jest życzenie,
Co do wina i likworn,
Kto ma spokojne sumienie,
Bez nich nabierze humoru.

Z&K&fiB TAPiCEBSK! >

JAN KALINOWSKI
S osnow iec, u l. K ościelna Nr, 0.

WYKONYWA: Garnttnry klubo­
we, otomany, kozetki i wszelki* 
roboty w zakres tapicerstwa wcho­
dzące, jak również przyjmuje prze­

róbki mebłi i materacy. 
W ykonanie so lid n e I punktualno 

Ceny przystępne.

O© społeczeństwa
Zagłębia Dąbrowskiego.

„Niewzruszony jesi. los kraju, kid- 
ry swoje bogactwa ze swej ziemi 
wyrabia i przesiać sam na sobie może*

Oto teza S tanisław a Staszica, 
wypowiedziana przed stu czterdzie 
stu laty przez tego wielkiego™ p o la­
ka w mądrem dziele jego p.t. »Uws- 
gi nad życiem Jana Zamoyskiego*.

Obywatele! Bohaterskie pokole­
nia wywalczyły nam niepodległość 
polityczną. Zdobyliśm y prawo do 
życia wśród wolnych narodów i u- 
zyskaliśm y m ożność pełni rozwoju 
naszych sił żywotpych. W sercach 
głęboka zachowaliśm y wdzięczność 
dla tych, co odeszli od nas, odda* 
Jąc swe życie za wolną Polskę..

Jednocześnie na nas, na pokole­
niu, które wolności politycznej do­
czekało, spoczywa obowiązek utrwa­
lenia losu państwa. Jednym z  fun­
damentów granitowych, na których 
się nasz gm ach państwowy oprzeć 
musi, jest dobry stan gospodarczy 
kraju.

N aród nasz rozumie doniosłość 
tego zagadnienia i oto w całym 
kraju rozpoczęła się szeroka akcja 
społeczna, m ająca na celu ratowa­
nie naszego gospodarczego życia 
od ruiny, ratowanie naszej niezależ­
ności gospodarczej. Akcję tę po­
djęto pod hasłem  sam ow ystarczal­
ność. idei, organicznie związanej z

naszym bytem państwowym. 1 oto 
cenna praw da Stanisław a. S taszica 
staje się niezwykle aktualną.

Wszystkim obywatelom leży na 
se rca  ^niewzruszony lo s  kraju* i 
dlatego zabieramy się do budowy 
fundamentu, niezależności gospodar­
czej w myśl wskazań wielkiego sfaty 
sty polskiego. Patriotyczne kupiectwo 
nasze nie będzie sprow adzało to ­
warów zagranicznych, konsumenci 
będą kupowali tylko wyroby krajo­
we i. w ten sposób przyczynimy się 
do zniesienia njewmoaai naszego bi­
lansu handlowego. Popierając prze­
m ysł krajowy, spowodujemy jego 
rozrost, a przez to zwalczymy bez­
robocie, ten straszny objaw sto sun ­
ków powojennych.

Rozwiązanie tych ważnych za­
gadnień spoczywa w ręku. spo łe­
czeństwa. Od jego dobrej woli za­
leży pom yślność sprawy. v

Zagłębie Dąbrowskie, ten ważny 
ośrodek życia gospodarczego, nie 
pozostało w tyle w tej ekcjŁ '■

Oto my, kobiety Zagłębia, zrze­
szone w podpisanych organizacjach, 
utworzyłyśmy komitet m iędzyorgaJ 
nizacyiny w celu propagandy na 
rzecz idei sam ow ystarczalności go­
spodarczej.

Zwracamy się w pierwszym rzę­

dzie do wszystkich kobiet Zagłębia
0 w spółdziałanie z ssssi.

Kobieta odegra w d s łd e  gospo- 
dćtrczcgo odrodzenia kraju najwięk­
szą niemal .rolę. P rzm  jej ręce 
przechodzą piesiądze, zarobione 
przez męża, ojca i ferad, ona bo 
wiem, prowadząc d©®, zaopatruje go 
we wszystko, ona zafem  decyduje o 
wyborze tow aru

Niechaj każda kokieja polska 
postanowi kupować tyhro wyroby 
krajowe, a wielkie sosay pieniężne 
pozostaną w kraj a, a z  rysko  w rm 
szych znikną wyroby ssgjranicznei

Nigdy nie brakło lr®b?eele pol­
skiej ofiarności: usadzła seaika pol­
ka żegnać m ężsie swych synów, 
gdy szli na beje; ranfała składać 
swe kosztowności, drogJe Kieraz p a ­
miątki, gdy skarb peśstw s ich p o ­
trzebował, potrafi się i dzisiaj wyrzec 
przedmiotów zbytka, gdy  mają być 
pochodzenia zagrarsieasege

Liczne , możnaby przytoczyć przy­
kłady patriotycznej postaw y kobiet 
innych narodowości: oto szwedkl 
przez bojkot towarów zagranicznych 
wyswobodziły kraj od zalewu ob­
cych. towarów, oto W ęgierki przez 
szereg lat chodziły tyiko w sam o- 
działah  krajowych i to wszystkie,
1 te z arystokracji, i te z ludu — a 
doprowadziły do równowagi bilans 
handlow y swego państwa; to sam o 
uczyniły czeszkl i turezynki.

Polki nie będą gorsze! Nie będą 
przykładały ręki do finansowej ru -1

^ 5 “

■ t■gjr 7,a3Ł

w-,

NIE JE S T  ZBYTKIEM, ANI ARTYKUŁEM KAPRYŚNEJ I PRZEMIJAJĄCEJ 
MODY, TOTEŻ WHfNA QgPQWIAOAC N A S T Ę F jJ J ^

Oznaczać s ię  jalcnaj- 
większą trwałością

nie tracić swe! olśnie­
wającej bieli po praniu

• 0

zachować niezmiennie 
miękki, Jedwabisty dotyk

I dlatego właśnie
radzim y kupować na bielizną tylko nasze N A J L E P S Z E  
tkaniny — gdy i  Jednorazow y większy w ydatek wielo­
krotnie się opłaci. — Zalecamy nasz gatunek

„WIDZEWSKA 0. K.“
który naw et przy bieliźnle s to ło w ej przew yższa jakoś­
cią I wyglądem  tow ary  lniane.

„Widzewska Manufaktura” S p . ARc.
(Marta fabrycma) W  Ł  !' ó  O  Z  la



Iny Ojczyzny! Tylko, eby się ich 
fikcja udała, muszą zdobyć się na 
zdecydowane, bezkompromisowe 
stanowisko!

„Nie kupu jc ie  n iczeg o ,  co  nie 
je s t  k r a jo w y m  w y ro b e m !"

Oto zasada, oto zobowiązanie 
j.ikie należy złożyć.

Dalei wzywamy do wspóldzla- 
,nn>a obywatelsko myślące kupiec­
k o .  które stanowi ten drugi powa- 
i.iy czynnik, który uchroni kraj od 
zalewu zagranicy.

Niechaj nasze kupiectwo zochę- 
t ca konsumentów do kupowania tyl­

ko krajowych wyrobów! Niechaj 
budzi w społeczeństwie zaufanie do 
wytwórczości krajowej! Niechaj 
znikną z wystaw I półek sklepo­
wych zagraniczne towary!

Zwracamy się wreszcie do ogółu 
społeczeństwa, do wszystkich insty- 
tucyi, do wszystkich osób, mających ■ 
możność oddziaływania na otocze­
nie, aby propagowały wszędzie s ło ­
wem i czynem ideę samowystarczal­
ności. Niechaj społeczeństwo pra­
cuje nad sobą  w kierunku uświada­
miania szerokich m as o  koniecz- 

i ności popierania wyłącznie prze­
mysłu krajowego. Ufamy, iż nie za­
braknie w tern działaniu nikogo,

< komu sprawa naszego bytu Jest 
i drogą.

Pamiętajmy, że tylko bezwzgłęd- 
, na, twarda zasada — »nic obcego, 

wszystko krajowe« — doprowadzi 
l nas do zamierzonego celu.

Gdy tak w szyscy razem i każdy 
zosobna pojmie swoje zadanie —

1 równowagę bilansu handlowego u- 
zyskemy napewno. N i e c h a j  ten 

l osiągnięty cel stanie się zasługą na­
szego  pokolenia wobec przyszłości, 
niechaj ta równowaga gospdarcze- 
życia Ojczyzny stanie się  Jednym 
z e .  sposobów  spłacenia naszego 
długu wdzięczności wobec tych po­
laków, którzy nam wolność przy- 

: wrócili przez swą ofiarę z  krwi...
L iga  kobiet.

N a ro d o w a  o rgan izacja  
kobiet.

T o w a r zy stw o  katolickie  
polek .

Z w ią zek  katolicki polek .
Z w ią zek  pracy  obyw atelsk iej  

kobiet.

Wtorek 25 — grudnia.
10.15 Transm . naboż. z Klasztoru O. O. 

Franciszkanów  w Panewniknch - Ligocie.
I ra n sm . z Poznania.

1 9 .— Transm . konceriu z Krakowa. 
21,— Ira n sm . z Wilna.

Ś ro d a  26 — grudnia.
10.15 Transm . naboż. z kat. wll.
11.56 Transm . syg czas. z obserw. a- 

stronom , w Warsz., kom. lotn.-meieor. z 
Warsz., oraz hein. z wierzy mar), w Kra*.

12.10 Iransm . z Warszawy,
1 4 .— Transm . odcz. roln. z  Worez. 1 

Krakowa.
15.15 Transm . kom. meteor, z Warsz.
15.16 Transm . koncertu z W arszawy
17.50 Transm . z Wilna.
18.50 Rozmaitości
18,60 „Bery I bojki ślisk ie*
19.15 Odczyt pt. .Motyw Bożego N aro ­

dzenia w poezji polskiej"
19.56 Sygnał czasu z W arszawy.
20.— Transm . z W arszawy.
20.50 Transm . z Poznania.
21.50 Transm . słuchow iska z W arsz.
22.— Transm . kom. loin. • meteor. 1 P.

A T. z Warsz.. oraz kom. sportowy.
22.50 Transm . muzyki lekkiej z k a ­

wiarni „Asiorja".

Pierwsze Zródio
Zakupu.

Najwiąkszy skład 
w Poisse.

C Z Ę Ś C I  Z A M I E N N E
F O R D  I C H E V R O L E T WNA SKŁADZIK.

gyii&heiin O P O N Y  0 iINNE MARKI '
MASYWY do ciężarowych a n t  Wszelkie AKCESORIA I DODATKI w dużym wyborze. 

ARTYKUŁY dla budowy karoseryj i wulkanizacji.

DZI AŁ GUMOWY
OPO NY  ROW ERO W E —Ś  NIEOOW CR —TECHNI­

KA GUMOWA. -  BiALA KREPA  
PŁYTY KALOSZOW E. -  K L E } .

Tantf* ceny  I S zybka o b słu g a !
POSZUKUJEMY ODSPRZEDAWCÓW.

fcftaff&ji
H U T O !

Yeneralna Reprezentacja

B erso n , Łódź
N a ru to w ic z a  16.

MICHEL!?!yrncr
M. Rozental i Ch. Tenenblum

{£. B e rso n
N a r u t o w i c z a  16.

Telefon 28-30.

SKLEP GALANTERYJNY WITKOWSKIEJ
 ---------- ;----- :r==== Sosnow iec, 3 m aja 5 -— :------------------ -
Ska wyprzedaje zabawki dziecinne w wielkim wyborze ^
l l B  po cenach zniżonych, oraz poleca galanterję dam ską
1 męską, przybrania do sukien, wszelkie jedwabie i bawełny do szycia i haftu.

RADIO.
K A T o w  1 c a

Niedziela 23 — grudnia.
10.15 N aboi, z kat. wileńskie!.
11.56 Transm . sygnału  czasu z obserw. 

astronom.- w W arszawie kom. lotn. meteor, 
z Warsz., o raz  hejnału z wierzy mar), w 
Krakowie.

12.15 Koncert pop.
/ 14.— P ogadanka z działu: „Ogrodnik

śląski".
* 14.20 Odczyt roln. pt. „O chronka roślin
/ w Polsce*.

14.40 T ransm . odczytu roln. % W arsz. 
15.— Transm , kom. meteor, z W arsz.
15.15 Transm . koncertu sym . z  filhar- 

{ mon) i warsz.
V 18.— Koncert pop.

19.— Rozmaitości.
r 19.20 „Bery 1 bojki śląskie*.

19.56 S yg . czasu z W arszawy.
20.— Odczyt z cyklu powsz, wyki. reg- 

T glon. inst. pedagog, w Kat. pi. „W alka o 
j. Śląsk w 14 i 15 wieku".
'  20.50 Transm . z Warsz.

22.— Transm . kom. lotn. - meteor. I P. 
& .T . s  W arsz , o raz kom. sportowy.

22.50 Tranśm . muz. lekkiej z kaw iarni 
.„Astorja". ,

Poniedziałek 24 — grudnia.
16.45 Kom. polsk. zw. trzesz, gosp. 

woj. śl.
(. 17.15 T ransm . z W arszawy.
, 20 50 Aud. wspólna wszysL polsk. stac.

nadawczych.
24.— ” Transm . Panterki jz Katowic.

i

Kilku zdolnych

formlerzy
przyjmie natychmiast

Za d o b re m  w y n a g r o d z e n ie m  p o ­
w a ż n a  o d lew n ia  żelaz.s.

Zgłoszenia należy skierować do 
administracji nod »SLĄSK C IESZ «

W walce o zdrowe nerwy i zdolność do pracy?
W laki sposób pozbgsSę się narwowoścS?

Smutne to pytanie, lnic ciężkie westchnienie wyrywa 
się z piersi tysięcy i tysięcy ludzi. Istotnie choroby nerwowe 
stanow ią najpowszechniejsze formę cierpienia kulturalnej 
ludzkości. Słabość i podrażnienie nerwów w ystępują coraz to 
częściej, a w alka o byt 1 mienie staje się coraz trudniejsza 
i zaciętsza. Objawy chorób nerwowych są najróżnorodniejsze. 
Zwykły ból głowy, zarówno jak okropny ból części gfowy 
i całej czaszki, osłabienie pamięci, trudność myślenia, drnzli- 
wość, osłabienie woli, zniechęcenie, przykre myśli, zawroty, 
niezdolność do pracy umysłowej i fizycznej, męki bezsenności, 
m izautropja, strach  przed wszystkiem, przed postanowieńiiem 
w najdrobniejszej sprawie codziennego życia, niemożność cho­
dzenia, siedzenia Up. Te uczucia strachu bywają wprost 
okroime. Nie mogą znaleźć punktu  oparcia. Myśli moje plą- 
czą się bezładnie”. Oto jak  się skarży wielu ludzL Skłonność 
do zamyślania się zaniedbywania obowiązków niepewność 
mowy, brak szybkości w pisaniu, drżenie członków, doleg - 
wości żołądka, kiszek i narządów traw iennych, zaparcie, k łu­
cie i darcie w członkach, wadiiwe krążenie krwi, uderzenia 
krw i do głowy, chroniczne zimne nogi, bicie serca, duszność, 
b rak  tchu, nerwowa gorączka 1 dreszcze, czerwienienie, bled- 
nięcie itp.

Czy można zaradzić?
Jeśli sie chce zapobiedz słabości nerwów wraz ze wszy- 

stkiem i, towarzyszącemu jej objawami cborobowenu, to trzeba 
w pierwszym rzędzie wzmocnić woię. Braa euergji i woli 
u ludzi nerwowych stanowi główną przyczynę Ich nlepowo- 
dzed życiowych.

Otwórzmy cezy
C „ g ..  „ id n l ,™  w*o.o . . .  . „ . I . . . * ,  w ™  ” •> “ X  cT „°

»  » ,ei» * “  — • - * - * •  “  •"“ * * A
n ak  istn ieją drogi, prowadzące do zdrowia.

u\2 bądźcie niew dzięczni
Względem natury  k tó ra  częstokroć krętem l drogami, bo ręką uczonego chemika, podaje środki, k tó re  rzeczy­

wiście są godne uwagi, bo wzmacniają i leczą.
T aką łaską natury  jest

Praw dziw y Kota Lecithin
k tó ry  odświeża, zwiększa zdolność do pracy i siłę do *y.c' S j®9|  f ° e J ^ ą 1z™pm.vniajlącrpow odzeaje1’szczęście.
skład krwi. odmładza, wraca radość życia, poczucie m ł o d o ś c i ^  ^  życiowych. KUI.A
KOLA LECITHIN chroni nerwy przed wycienczeniem l daje odpo podstawę substancji tworzącej kom órki i ner-
LEC1THIN wprowadza do organizmu w najczystszej formie to, co Bianowi yuusr ?

„  Wielu Lekarzy,
a między nimi aajwybitolej.l badacze 1 profesorzy uniwersytetu, zalecają KOLA LECITrilN, jako znakomity środek

Zadajcie darmo próby
oraz interesującej i pouczającej broszurki o nerwach. W ysyłamy j ą W s t ę p n y ,  G łą b ie n ie  sprawności

Trzeba tylko chcieć
Rozpoznanie niebezpieczeństwa tylko wtedy działa uspokajająco na umysł, jeśli jodnocześaio w skazuje mu 

się drogi, które pozwalają z niebezpieczeństwa tego wyjść obronną ręką.

ERNST PASTERNACK, BERLIN, S. O.
MICHAELKItJCHPLATZ N r. 13  O d d z ia ł  441

, r:\



Nr. 305

Walka z gruźlicą w Zagiął iu.
lalnieie w Sosnowcu towarzystwo 

przeciwgruźlicze, które z racji ty­
godnia przeciwgruźliczego zwołało 
zebranie, by urządzić propegsncę 
w celu pobudzenia społeczeństwa 
do weiki z gruźlicą.

Propaganda — rzecz wielka. Ale 
łaseczniki gruźlicze wcale się jej 
nie bolą. A zresztą i uświadamianie 
łudzi o groźnem niebezpieczeństwie 
te  strony tej strasznej choroby nie 
na wiele się  przyda, skoro nie je­
steśmy w stanie zapobiedz szerze­
niu się zarazy.

Ludzie mieszkaią po 5, 7 a czę­
sto  9 osób w jednym pokoiu. Z tych 
współmieszkańców niexiedy połowa 
nosi w sobie zarazki suchotnicze, 
wypluwa je na podłogę i oddycha 
tein samem powietrzem, co i zdrowi. 
A jeżeli dodamy, że ten pokój jest 
często wilgotną ł ciemną norą, to 
możemy sobie wyobrazić, co w ta- 
k ;m wypadku może zdziałać pro­
paganda.

Nie na tem jednak koniec, 
j Zarazki gruźlicze małą przeważ­

nie wstręt do ludzi, dobrze odży­
wianych, natomiast darzą sympatią 
tych, co nie dojadają stale. Wiec 
całe tysiące robotników, urzędni­
ków państwowych, a nawet i pry­
watnych, odżywianych nędznie, gdyż

zarabiających zaledwie połowę tego, 
co potrzeba do najskomnieiszego 
życia, stanowią idealne podłoże dla 
kolonii Isseczników gruźliczych.

leżelibyśmy wiec chcieli wypo­
wiedzieć zwycięską walkę suchotom, 
to musimy zacząć od początku, a 
nie od końca, czylł mu3tmy walczyć 
z brakiem mieszkań i z wyzyskiem 
pracy ludzkiej.

»Kurjer Zachodnl« — organ wiel­
kiego przemysłu, który dostarcza 
właśnie naiwięcel otiar gruźlicy, za­
bierając głos w sprawie akcji prze- 
ciwgruźMczei, stwierdza, że Polska 
pod względem zgonów na gruźiicę 
osiągnęła rekord, e jednocześnie 
•zdobyliśmy rekord pod względem 
lenistwa w walce z poważną cho- 
robą«. Tak pisze organ przemy­
słowców.

Tuszymy sobłe, że panowe cł, 
przeczytawszy w swoiem piśmie te 
kilka słów prawdy, zarumienię się ł 
na przyszłe zebranie tow. przeciw­
gruźliczego stawią się w komplecie, 
deklaruięc jednocześnie kilka milio­
nów na walkę z chorobą, do kłórej 
szerzenia przyczyniają się w spo­
sób idealny.

Wóczas zacznie się walka, która 
może dać wvnlkl konkretne.

Ale teraz?.- (s).

Ławnicy sądów pracy i sądu okręgowego
\ 284 ławników i 5©8 zastępców

w Sosnowcu i Dąbrowie.

<

i

r W ^Monitorze Polskim* znaj- 
duje się rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości, dotyczące wyboru 
ławników do sądów pracy i sąd W  
okręgowych w Sosnowcu i D ą­
browie.

Liczba ławników w sądzie pra­
cy w Sosnowcu wynosić będzie z 
grupy pracowników 62 i zastępców 
124. Taka sama liczba ławników 
1 zastępców przypadnie w udziale 
grupie pracodawców.

W Dąbrowie Górnicze! liczba ła­
wników z obu grup wynosić będzie 
po 45 i zastępców 90.

Poszczególne związki zawodowe, 
samorządy, przedsiębiorstwa i t d., 
przedstawić mają listy kandydatów 
w potrójnej ilości wolnych miejsc 
ławników. Mianowania ławników  
dokonywa minister sprawiedliwości

Srr. 7.

F A S  R Y K A  P O Ń C Z O C H ł>
,Stara Sosnowiczanka”

J A M A  G A I K A 8I
w  Sosnowcu, uS. Dekierta 13. — Te!. 7-84.

W YRABIA w kilku dobrych gatunkach: skarpetki, pończochy 
damskie w różnych kolorach i dziecinne w roz­
miarach od Nr. 1 do 12 z najlepszej przędzy 
„Macco“.

Z lecen ia  w yk on yw a s ię  sz y b k o  i so lidn ie .
Ceny konkurencyjne. Ceny konkurencyjne.

N a kieleckim ratuszu.
H um or, Ironja, sark azm  i niski poziom  obrad . Z a w sze  n a g łe  w nio­
ski. P . Lewi w lazł na g ru szk ę  i rwał p ietruszkę. U czc iw o ść  i dem a­
g o g ia . Minimum egzysten cji M agistrat i b ezrobotn i. G w iazdka dla 
lObO d zieci. P lace  n iezab u d ow an e, spekulacja I podatek . S praw a  
m ieszkań  d o zo rcó w  d om ow ych . R ew i/ja  uchw ały w spraw ie przepi­
só w  w o d o cią g o w o -k a n a liza cy jn y ch . Z now u p. Lew i. U cieczk a  rad­

nych  I przerw anie p osied zen ia .

na wniosek ministra przemvsiu I 
handlu, mimstra pracy 1 opieki spo­
łecznej i ministra rolnictwa.

Liczba ławników “w sądzie o- 
kręgowym w Sosnowcu wynosić 
będzie dla obu oKregów sądu pracy 
(Sosnow ca i Dąbrowy) po 35 % 

.grupy pracowników i 35 z grupy 
pracodawców. Zastępców po 70 z 
każdej grupy,

Z ogólne! ilości 70 ławników 
w sadzie okręgowym w Sosnowcu  
na D browę Górniczą przypadnie 30 
ławników a w Sosnowcu 40.

Poszczególne związki zawodowe 
rozpoczęły już przygotowywać listy 
kandydatów na ławników do sądów  
pracy I sądu okręgowego.

Nadmienić nal?żv, że ławnik mu­
si mieć ukończone 30 lat,

Wybory do izby przemysL-handlowej
w Sosnowcu.

Minister przemysłu i handlu wy-
7 dał rozporządzenie, dotyczące prze­

prowadzenia wyborów do izbv prze­
m y s ł o w o  handlowej w orgamzaciach 
zawodowych przemysłowych l han­
dlowych.

Rozporządzenie to wyszczególnia 
następujące zrzeszenia;

Do sekcji przemysłowej izby po­
wołują: Związek polskich hut żelaz­
nych — 2 radców, polski związek 
przemysłowców metalowych — 2
radców, związek przemysłu włó­
kienniczego w państwie poLskiem — 
2 radców, związek polskich iabryk 
P o r t la n d  cementu — 1 radcę, pol­
ski związek przemysłowców garba­
rzy — 1 radcę, towarzystwo prze­
mysłowców Zagłębia Dąbrowskie­
g o  — 1 radcę, towarzystwo prze­
mysłowców ziemi radomskiej — 1 
radcę, związek przemysłu chemicz­
nego Rzeczypospolitej Polskiej — 1 
radcę, związek ta bryk wyrobów s z a ­
motowych i ogniotrwałych — 1 rad­
cę, związek hut szklanych w Polsce 
— 1 radcę, związek młynarzy pol­

skich — 1 radcę, związek elektrow­
ni polskich — 1 radcę.

Do sekcji górniczej izby powo­
łują: Zjazdy przemysłowców górni­
czych 1 hutniczych Zagłębia Dąbrów 
skiego I Krakowskiego*—9 radców.

Do sekcji handlowej izby powo­
łują: Stowarzyszenie kupców i prze­
mysłowców m. Sosnowca — 1 rad­
cę, stowarzyszenie przemysłeów i 
kupców w Częstochowie —- 1 r a d ­
cę, związek kupców ziemi radom­
skiej — 1 radcę, związek kupców — 
1 radcę, centrala drobnych kępców 
i handlarzy w Polsce — 2 radców.

Wybory odbędą się w ciągu mie­
siąca stycznia r. p ,  a w połowie 
lutego 1929 r. Izba rozpocznie swe 
czynności.

Na ostatniem zebraniu sekcji 
przemysłowej t. zw. małej izby o- 
mawiana była kwestia kandydatury 
piezesa izby. Wszyscy delegaci jed­
nomyślnie postanowili wysunąć 1 
popierać kandydaturę p. Józefa Mi­
rowskiego, dyrektora firmy »Fitzner 
I Garnper* w Sosnowcu.
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Reklama jest dźwignią handlu!

Kilka dni femu minął rok, jak 
obecna rada miejska rozpoczęła swą 
egzystencję, jednak żadne jeszcze 
posiedzenie nie było lak wesołe, 
czasami ziadliwe i burzliwe. Wo­
jowniczy nastrój radnych udzielił się  
galerii, która także zabierała głos.

Galerja była prawie wypełniona 
przez urzędników magistrackich, 
którym w rezultacie posiedzenie to 
rozjaśniło miny i poprawiło humo­
ry. Stolik prasowy pusty. Obrady 
toczyły się na poziomie niżej, niż 
przeciętnym. Najbardziej niesforną 
była nasza jedynaczka z •trzy­
nastki*.

Na wstępie rada przyjęła dwa 
nagłe wnioski: 1) wniosek pp. Sw ie- 
żanowsKiego, Kluźuiaka, Rządzkie- 
go  i Greena w sprawie wypłacenia 
wyrównawczego zasiłku urzędnikom 
magistrackim I 2) list polskiego 
czerwonego krzyża w sprawie za­
siłku na urządzenie gwiazdki.

Po odczytaniu protokułów zabrał 
g łos p. Lewi, który (mając tartaczek 
nielada!) chciał coś dodać do pro- 
tokułu, a w rezultacie radził prezy­
dium magistratu myśleć o rozwoju 
miasta bez pieniędzy.

Trzeci nagły wniosek o wypła­
ceniu bezrobotnym zasiłku świątecz­
nego w kwocie 25 zł. na rodzinę 
odrzucono.

W dyskusji nad trzynastą pensją 
dla pracowników miejskich, zabie­
rało, g łos wielu mówców. Jed.ń fa­
ktycznie szczerze troszczyli się  o  
los klasy pracującej, inni przema­
wiali dia galerji w sposób wybitnie 
demagiczny. W międzyczasie p. Wi­
ślicki mówił także o minimum egzy­
stencji dla urzędników magistratu.

Z kolei przemawiał prezydent 
Gettel, który zaznaczył, iż dbałość 
o proletariat niektórych radnych jest 
swoistą.

Nie dość jest stwierdzić zły stan 
gospodarki. Lepiel, jego zdaniem, 
Jest uciec, Jak szczury z tonącego 
okrętu. Zeszłoroczną uchwałę rady 
w sprawie zasiłku dla bezrobotnych 
magisirat wykonał przy pomocy 
subsydium rządowego. Urzędnicy 
mietscy natomiast otrzymywali za­
pomogi w miarę posiadanych fun-
(lllS£Ó

W b.' roku około 1 000 robotni­
ków znalazto piacę przy pomocy 
magistratu. Dla wielu robotników, 
kiórym brakowało po 2 — 3 tygod­
nie do ustawowo przewidzianej licz­
by 20 tygodni, aby mogli pobierać 
zasiłek z funduszu bezrobocia, dano 
potrzebną pracę Tego rodzaju ro­
botników było 350.

Również l zasiłek w tym roku 
jest o 50 "proc. większy. Dodatkowe 
w taki sposób zatrudnienie bezro­
botnych wpłynęło dodatnio na go ­
spodarkę miejską. Dla bezrobotnych, 
luórzy uie otrzymują zasiłku w F.

B., wzorem lat ubiegłych zostanie 
zorganizowana pomoc doraźna. Zda­
niem mówcy, nie wiadziano dbało­
ści o los proletariatu wśród tych 
którzy o niej stale mówią.

W głosowaniu przyięto wniosek, 
upoważniający magistrat do wypła­
cenia urzędnikom miejskim jedno­
miesięcznej pensli.

Petycję cze wonego krzyża od 
rzucono z lego względu, że magi­
strat urządza własnym kosztem  
gwiazdkę dla 1 000 dzieci.

Postanowiono dalel nabyć jeden 
udział banku gospodarstwa krajo­
wego w wysokości 30 tys. złotych. 
Do decyzti nad sposobem pokrycia 
tego wydatku zabrakło quorum na 
sali.

Ożywioną, a zarazem 1 humory­
styczną dyskusię wywołała sprawa 
podatku od niezabudowanych pia- 
ców. Naturalnie właścicie.e nieru­
chomości bez względu na narodo­
w ość l wyznanie, bronili się od te­
go  obowiązku rękami i nogami.

Skakano sobie prawie do oczu. 
Na sali stale hałos i ciągłe dzwon­
ki przewodniczącego Pos*od<icze 
placów ’chcieli zyssuć na ow-*ie i 
przewlec decyzję przez odesłanie 
magistrackiego wniosku do komisji 
finansowo budżetowej, gdyż termin 
rozesłania zowladomień o podatku 
upływa 31 grudnia. Wniosku jednak 
wogóle nie uchwalono.

Godną politowania była sprawa 
wyboru dwu delegatów do badania 
mieszkań dozorców domowych. 
Roztkliwiano się nad faktyczną nie­
dolą ludzi na lbardz!el pod tyra 
względem upośledzonych. Nikt Jed­
nak nie chciał przytąć mandatu do 
wspomnianej komisji. Wybrano wre­
szcie p. Stokowską.

1 wreszcie na mocy § 62 przepi­
sów  o samorządzie magistrat zażą­
da ł  od rady mielskiej rewizji u- 
chwały, dotyczącej przepisów wo­
dociągowo-kanalizacyjnych. S tano ­
wisko magistratu było słuszne, 
gdyż właściciele posesyi nieryłko 
na koszt miast chcieli urządzić część 
kanalizacji, lecz także mieli prawo 
żądać od miasta pożyczek na ten 
cel.

Dyskusia była bardzo zawzięta, 
w której starło się dwuch mówców; 
p. Wiślicki z p. Lewim.

Szczególnie len ostatni nudził 
awera gadulstwem. Zdziwienie rod­
nych było wielkie, gdyż p- Lewi 
uchodź ł dotąd nletylko zr  
jedno procentowego państwowca* 
ale i za »filarek« magistratu.

Jednak interesy ogółu zawsze 
Idą na bok, gdy rozchodzi się 
o  własną skórę. Najczulszą częścią 
ciała dla klasy posiadającej jest jej 
własna kieszeń.

Posiedzenie przerwano z  powodu 
secesji radnych.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Riaclł się pod tramwaj.
S a m  n a  s ie b ie  c h c ia ł  w y d a ć  w y ro k .

Grudzień

25
W lorek

Dziś: Nar. Chr. Pana 
Jutro: Szczepana 
Wschód słońca 7.44 
Zachód „ 5.26

Z Kielc.
(k) D ru ż y n a  r z e m ie ś ln ic z a .  

S fery  rzem ieślnicze fnifista Kieic o - 
Błatnio za in teresow ały  sie  istn iejącą 
odti a w na w zapom nieniu  IV oruzy- 
nq harcerską , k tóra sk ła d a  s ię  wy­
ł ą c z n i e  z czeladzi pracującej i nosi 
m iano  drużyny rzem ieślniczej. S p o ­
dziew ana jest w ydatna pom oc finan­
sow a, k tóra poza m orainem  p opar­
ciem o d eg ra  decydującą ro lę  w ży­
ciu drużyny. K ierow nicze sfery h a r­
ce rsk ie  rnyślą o  założen iu  takiejże 
drużyny robotnic/:; spółdzielczej.

(k) S z k o ła  z a w o d o w a .  P ro jek ­
tow ana przez, rzem iąśln iczy kom itet 
o rgan izacy jny  rzem ieśln icza szk o ła  
zaw odow a pom ału  zyskuje sobie 
co raz  wiecej zw olenników  i jest m o­
żliw ą do  zrealizow ania w skutek te- 
p o , ż e  do rady naczelnej po lsk iego  
rzem iosła  w szed ł z  Kielc in icjator 
szko ły , p rezes stow arzyszen ia  p. R o­
m an Kluźniak.

(k) W a r ta  g r z e c h u .  Jak się do ­
wiadujem y, znow u zaw ita _ do 
Kielc w drugi dzień św ią t B ożego 
N ardzenia g ru p a  p ierw szorzędnych 
artystów  w arszaw skich , k tórzy na 
scen ie  teatru  polsk iego  o d eg ra ją  
rewię hum oru pt. » C zy  M arta jest 
grzechu warta*. A że kielczanie zaw  
sze  się  b io rą na bujdy, więc...

(k) G r y p a .  G ry p a  daiej czym  
sw e sp u sto szen ia  »na gw iazdkę* 
W piątek dn. 21 bm. znów  przerw ał 
sw e urzędow anie w m ag istrac ie  pre­
zydent m iasta p. Liettel z  pow odu 

( choroby. v

Z S osn ow ca .
Wszysikim czytelnikom i 

} przyjaciołom naszego pisma 
( przesyłamy serdeczne życze­

nia „wesoiych świąt"
Redakcja 

„Expresu Zagłębia*.
Od wydawnictwa. Następ­

ny numer naszego pisma uka­
że się we ęzwartek o zwykłej 
porze.

Kto zamordował?

W czoraj o  godz. 6 w ieczorem , 
na uiicy 3-go m aja, v is  a v is  kina 
»Z agłębie«  w S osnow cu , pod koła 
przejeżdżającego tram w aju rzucił się 
w celu sam obójczym  17 letni B roni­
sław  R adłow ski, zam ieszkały  przy 
ulicy Tow arow ej w S osnow cu .

P o  kilku m inutach despera ta  w y­
dobyto  z p od  tram w aju ze z łam aną  
lewą ręką w oko licach  łokcia. N a 
m iejscu w ypadku znalazła  się  zaraz  
m atk a  desperata , k tó ra  zeznała  że 
syn  jej od  d łuższego  czasu  zd radza

co jak iś czas  chorobę um ysłow ą, a 
teraz po o trzym aniu  z sąd u  o k ręg o ­
w ego w ezw ania w charak terze o sk ar­
żonego  za  o p ó r policji, w yraził się, 
że »sam  nad  so b ą  w yda sąd«.

R adłow ski osta tn io  p racow ał ja­
ko  ch ło p ak  do  p o słu g i na ram pie 
trzody  chlewnej.

D esperata  w stan ie , nie z ag raża ­
jącym  jego  życiu, przew ieziono do 
szp ita la  na Pekinie. R adłow ski w 
czasie  targn ięcia  s ię  na  życie był 
bez spodn i okry ty  paltem.

CaiMasinia f£. MEYJk
w Sosnowcu, Ko&aletrsa 1. Tal. 5-lfi.1

przyjKiaje 
w szelkie aass iw isn ia  

w  zakres cukieaaietsva 
wolie.

Sz. Klijenteli sk łada najserdeczn iejsze życzenia 
„W esołych Ś w iąt".

Wł. B ia ła s
w Sosnowcu.

Sosnowiec, dn. 24'.Xil 1928 r.

K i n o

J s i o s g F

B c je z in ,

Wielki program  św iąteczny.
O d poniedzia łku  24 do śro d y  26 g rudnia 1928 r. włącznie

E p o p e a  M orska
w 12-fu aktach.

PT. M a te r n ie  marża, Korsarz Surami
W rolach głów nych M a l i Q  D s l D e l i c i n

i i AN AUGELO.
P o n a d to  k o m e d ia  w  2 -e h  a k ta c h .

(s) Z  p o s ie d z e n ia  z a r z ą d u  
m ia s ta .  O n e g d a j  w m ag istrac ie
0 godz. 5 ej po poł. odbyło  się  po ­
siedzenie za rządu  m iasta, na  któ- 
rem  zatw ierdzono 4 piany na sk a ­
nalizow anie n ieruchom ości, o r a z  
częściow o rozpatrzono  budżet na 
rok  bieżący.

(s) K o m ite t o k r ę g o w y  L .O .P .
1 P .  Z a g ł .  D ą b ro w s k ie g o .  Z a­
rząd  kom itetu okręgow ego  L O P  i P . 
Zagł. D ąbrow sk iego  podaje do w ia­
dom ości, iz kalendarz »Inform ator« 
L O P  i P. na  ro k  1929 w yszedł z  
druku. Z aw iera obszerne w iado­
m ości z dziedziny lotnictw a i sp e­
cjalny d z ia ł z  obrony  p rzeciw ga­
zow ej. .

N abyw ać m ożna w biurze L O P  
i P. (D ąbkńska 11) w p o szc zeg ó l­
nych kom itetach L O P  i P., u p. Ku 
ch a rsk ieg o  i w księgarn iach .

(s) G s te fn i  d z ie ń  w y s ta w y  r u ­
c h o m e j.  W niedzielę o  godz. o pp.

zo stan ie  zam knięta  w ystaw a ruchom a 
w S osnow cu . C i w szyscy, którzy 
jej nie widzieli, niech to  uczym ą w 
dniu dzisieiszym . Pam iętajm y, że 
w szyscy  winni zapoznać się  z d o ­
robk iem  n aszeg o  przem ysłu  k ra ­
jow ego, od  k tó rego  rozw oju zależy 
dobroby t państw a.

N a w ystaw ie m ożna kupić p ię ­
kne i artystyczne podark i gw iazd­
kowe, będące napraw dę cenną o- 
zd o b ą  każdego  domu.

(s) O d z n a c z e n ie  u c z n ia  s e ­
m in a r iu m . Uczeń sem inarjum  na­
uczycie lsk iego  w S o sn o w cu  Anatol 
Z ieliński o trzzm ał za ratow anie ży ­
cia  tonącem u w dniu 15 llpca rb. 
m edal za ra tow an ie  ginących.

r s) Z  d o m u  lu d o w e g o  w  S o s ­
n o w c u . Z a r z ą d  D. L. zap rasza  
sw ych członkóW* na tradycyjny o- 
p łatek, k tóry  s ię  odbędzie w lokalu 
w łasnym  w drugi dzień św iąt B N. 
t. j. 26 g rudn ia  b. r. o  godz. 10 reno.

K to  c h c e  k u p ić  iufo s p r z e d a ć  
dom , parcelę, g*.s®©d*rsiwo rolne, 
w arsztat, fabrykę i t. p. niech sp ie­
szy  do Biura M  Zęfoisreteki S o s n o ­
w iec Ż erom skiego  5. Tam  się  prze­
kona, że załatw i sp raw ę dla siebie 
b ardzo  pom yślnie i korzystnie.

B iuro M. Zg&arz*teki Bierna m c 
w sp ó ln eg o -z w seyałkiem i pośredni­
kam i, którzy nie m-srec patentu w y­
zyskują tylko naiw nych, odw iedzając 
przed załatw ieniem  treazakcji wszy­
stk ie  restauracje.

785.
(s) Z  ta rg o w ic y  w S o s n o w c u . 

N a targow icę S o sn o w ieck ą  w u- 
biegłym  tygodniu  spędzono  2498 
sztuk trzody chlewnej i bydła 31 
sztuk. C en a  trzody za kg. żywej 
w agi od  2  zł. g o  2  6© z ł.

T endencja m osaa.
(s) K ie s z o n k o w c y  g r a  s  u  j ą. 

K. R yndziak, B ędzińska 12, sk rad ł 
z  kieszeni Julianowi Rójce, Rzeczna 
5, portfe1 z  zaw arto śc ią  100 lejów 
rum uńskićh.

Janowi Krzysie, M iwka (S zo so ­
wa 83) sk rad zio n o  14© złotych.

(s) P r z e b i ł  g o  n o ż e m . Jan 
K osobudzki, S ław k o w sk a  4, zamel­
dow ał w kom isariacie , że nieznany 
sp raw ca  przebił g o  nożem  poniżej 
łopatki.

(s) K ra d z ie ż  w ie p rz y .  Z ko­
m órki Ignacego  B arank t- i Julii 
W oźniakow ej, M ariacka 1, sk rad z io ­
no  2 w ieprze, w artości 300 złotych. 
Z łodzieje n ied ługo  cieszyli się łu ­
pem , natknęli się  bowiem  na patrol 
policyjny k o ło  fabryki F ttznera I 
G em pera i zosfaii zatrzym ani. W ie-, 
p rze odebrano , a złodziei o sad zo n o  
w więzieniu; s ą  nimi m ieszkańcy 
B ędzina: Józef K ow alczyk i B roni­
s ław  M ojkowski.

50.
— A kt ślubny m usiał jednak  być 

soisarsy przez u rzęd n ik a  s tan u  cy­
wilnego.

•— Nie był.
— Jakim że to  sposobem ?
— Nie po trafiłbym  teg o  panu  

w yjaśnić. To ty lko  wiem, _ że mój 
przyjaciel czynił poszukiw ania, lecz 
nie mógł tego  ak tu  odnaleźć.

—  Nie dziw ię się te raz  zaniepo­
kojeniu p ańsk iego  przyjaciela  — rz e ­
kłem, p a trz ąc  mu p ro s to  w  oczy —- 
zw łaszcza, jeśli dam a nie chce p rzy­
znać, iż ślub z nim  wzięła. G dyby 
życzył sobie w ytoczyć akcję sądow ą, 
m ógłby jedynie liczyć na  sw oją p rzy ­
sięgę; lecz jeśli dam a zad a  kłam  je­
go  św iadectw u przysięgą w ręcz prze- 
civ*n%, to  z pew nością sędziow ie 
przysięgli uw ierzą raczej zeznaniu 
kobiety, :ak to  zwykle czynią.

P . C lavering  pow stał, spo jrzał na 
m nie badaw czo i w reszcie, głosem  
zm ienionym , lecz rów nie słodkim , 
prosił, abym  zechciał spisać to , com 
m ówił o iegaicości zw iązku.

Moje orzeczenie p iśm ienne m iało 
służyć jego przyjacielow i za dow ód, 
iż on, C lavering , p rzedstaw ił mi 
rzecz należycie.

U znając słuszność teg o  życzenia, 
nie w ahałem  się uczynić m u zadość 
i po  chwili w ręczyłem  m u żądane 
św iadectw o.

W ziął go  do rą k  i odczytaw szy 
uw ażnie, p rzepisał )e w  swym  n o ­
tatn iku .

N astępnie zw rócił się do m nie z 
w idocznem  w zruszeniem , nad  k tórem  
um iał jednak  zapanow ać.

— A  teraz , łaskaw y pan ie— rzekł 
pow sta jąc  — m am  do p an a  jeszcze 
jedną prośbę: a m ianow icie, zechciej 
zachow ać sobie  to  orzeczenie i w 
au iu , gdy' będziesz miał p row adzić 
do  śiuou  czaru jącą kobietę , zastanów  
się nad  niem  i pow iedz sobie: „C zy  
m ogę być pew nym , że rączka, k tó rą  
przyciskam  z tak im  zapałam , jest 
w olną? C zy posiadam  jakikolw iek 
dow ód, że nie została już raz o d d a ­
na innem u, tak  rak ręk a  kobiety, 
k tó rą  w edle p raw  m ego kraju , uzna­
łem  za po ślu b io n ą  legalnie”.

— P an ie  C lavering! — zaw oła- 
łem.

Lecz on, skłoniw szy mi się up rze j­
mie, szedł ku drzw iom .

— D ziękuję patiu  za uprzejm ość, 
mr. R aym ond, i mam nadzieję, że 
nie będziesz po trzeb o w ał zaglądać 
do tego  pap ieru , nfm s ię  zobaczym y 
znowu.

Ukłonił mi się p o w tó rn ie  i wy
szedł.

Stałem , jak  p rzyku ty  do miej­

sca.
D laczego on mnie w p lą ta ł do tej 

spraw y,.. D laczego daw ał mi radę?
C hyba... lecz nie, w ierzyć tem u 

nie cnciałem... M iałażby E leonora 
być żoną tego  człow ieka?... ^

Nie, w szystko raczej, niżli coś 
podobnego!

A  jednak  zastanaw iałem  się co­
raz  bardziej nad  tem  przypuszcze­
niem. C hcąc w reszcie strasznych 
myśli uniknąć, w ybiegłem  na uiicę, 
w  nadziei, że dogonię jeszcze p. 
C lavering  i zdołam  go skłonić, aby  
mi wyjaśnił tajem nicze słowa.

Lecz, zanim  dobiegiem  do rogu  
uiicy, już zniknął i n iepodobna mi 
było go dojrzeć w śró d  tłum u ludzi, 
pędzących po  o b u  stronach  cho­
dnika.

N igdy czas nic w ydaw ał mi się 
ta k  długim , jak  dn ia  owego, _

O  piątej zdecydow ałem  się w re­
szcie pójść do hotelu  H offm ana, lecz 
tu , ku mojemu zdum ieniu, dov/ie- 
działem  się, że C lavering  odpłynął 
odpłynął tegoż dn ia  rano  parow cem , 
zdążającym  do L iverpoolu.

W  pierw szej chwili uw ierzyć te ­
mu n ie chciałem , lecz w ybadaw szy 
dorożkarza, k tó ry  go zawiózł do 
m ego biura, a  ztam tąd  w p ro s t do 
po rtu , m usiał; m z myślą tą  się po ­
godzić. . . L I

W styd  mi się zrobiło  i byłem
zły na siebie.

W c h o r o b a c h  k rw i, s k ó rn y c h
I n e rw o w y c h , o s ik a m y  przy s to ­
sow an iu  naturalnej w ody gorzkiej 
^Franciszka- Józefa* reg u la rn e  fun­
kcjonow anie narządów ' traw iennych. 
W ybitni specja liśc i przyznają, .że są  
n iezm iernie zadow oleni ze zbaw ien­
n ego  działania daw no stw ierdzonego, 
w ody F ra n c is z k a - J ó z e f a .  Ząd. w sjłtek.

Jakto! M ając p rz e d  sobą czło­
w ieka, oskarżonego o zbrodnię , czło­
w ieka, k tó ry  daw ał mi w ręcz do 
zrozum ienia, że n iep ręd k o  się zno­
w u u mnie zjawi, byłem  ta.< n ied o ­
rzeczny, tak  naiw ny, że go w ypu­
ściłem  sw obodnie.

P o  chwili przyszło mi na  myśl, 
£e trzeb ab y  uw iadom ić p. G ryce _ o 
tym  ocjeździe. Lecz dochodziła  
szósta, to  jest godzina, k tó rą  w y­
znaczyłem  p. H arw ell; n iep o o o o n a 
było odk ładać tej rozm ow y n a  inny 
dzień.

To też zaw iadom iw szy d e tez ty v a  
depeszą, że przy jdę do  niego w ie­
czorem  w  ważnej seraw ie , poaązy- 
iem  do m ego biura.

C zekał na  mie juz tam  p. H arw ell
XX.

T ru e m a n !  T ru e m a n !  T ru e m a n !

N a j e g o  w idok  m im ow olny dreszcz
mie orzebiegł.

Cóż miałem się d o w ied z ieć /
Lecz T ruem an H arw el nie miał 

mi w idocznie nic do  pow iedzenia. 
T ióm aczył się ze sw ego w czoraj­
szego odezw ania; oświadczył, że żą 
luje słów  n iebacznych, k tó re  m a 
miały żadnej głębszej podstaw y.

c. d. n.

?  .■
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Przyjazd
J a n a  K i e  p u r y .
STARY SOSNOWIEC. 22.11 (wł.Y 

Dziś pociągiem rannym przyjechał 
na święta do rodziców słynny śpie­
wak Jan Kiepura.

Z B ędzine.
(b) G w iazdka  cha żo łn ierzy . 

Polski czerwony krzyż przy wydat­
nej pomocy wszystkich samorządów, 
radv wychowania fizycznego, tow. 
opieki nad żołnierzem, zw. oficerów 
rezerwy, zw. legionistów', rady zjaz­
du, towarzystwa przemysłowców i 
p. Włodzimierza Schoena urządza 
gwiazdkę dla żołnierzy, stacjonowa­
nych w Będzinie i Sosnowcu.

(b) U kończenie p ra c  w  biu­
ra c h . Jutro biura starostwa, magi- 
gistratu i urzędu skarbowego będą 
czynne tylko do 12 w południe. Nor 
ma Ina praca po świętach rozpocz­
nie się w czwartek.

(b )  Ż yw ność dla bezro b o tn y ch  
W dniu wczorajszym. na skutek po­
lecenia władz wojewódzkich, do któ 
rych zwracał się starosta J. Boxa, 
wszystkim bezrobotnym z Będzina t 
Dąbrowy sejmik wydawał kwity na 
bezpłatny odbiór 5 kg. artykułów 
pierwszej potrzeby.
' (b) O p łatek  w św ietlicy poli­

cyjnej. Z okazji przypadających 
świąt, funkcjonarjnsze 3 komlsarjatu 
w Będzinie tradycyjnym zwyczajem 
urządzają w dniu jutrzejszym wspól­
ny opłatek świąteczny.

(b) Z eb ran ie  ś lu sa rz y  i kow a­
li. Dziś w magistracie odbędzie się 
c-góine roczne zebranie cechu ślu­
sarzy i kowali.

Zawiedziona w miłości,
pollszkuis koofiaiska m ulicy.

Młoda i urodziwa Rojza Weine- 
berg, zamieszkała przy ul. Grobla 
w Bęuzinie, od szeregu miesięcy 

i żyła w hiiższej przyjaźni z Mordką 
Kotlickim, sraiym midszkeńcem 
Mysłowic. W ostatnich dniach do­
wiedziała się od swej koleżanki, że 

, ukochany jej Mordka, zdradza ją, u- 
rządzając sobie często słodkie 
schadzki z Fajgą .Grynberg, Przez 
dłuższy czas nie mogła przeboleć 
tej zdrady, postanowiła więc zem­
ścić się na kochanku.

Onegdai wieczorem, aa ulicy 
K3awerov/skiej w Będzinie, spotkała 
właśnie Mordkę Kotbckiego, kiedy 
przy swym boku prowadził drugą 
ofiarę swej przewrotności. Nienamy- 
śiając się chwili, Rojza podeszła do 
kochanka i wymierzyła mu dwa 
uderzenia w twarz.

Weincberg ze swą towarzyszką 
oddalił się coprędzei, nie chcąc wy­
woływać zbiegowiska.

Cukiernia i?- HEYA
w Sosnowcu, KcźsteSna 1. Tal. 5-18.

p o l e c a  
niezrównanej dobroci torty, 

cukry, herbatniki 
po cenach m o tli wie niskich.

H f
w Z agórzu ,

Wczorai w godzinach popołud­
niowych, Zagórze było widownią 
krwawego porachunku, którego o- 
fiarą padł mieszkaniec Zagórza 
Franciszek Raczyński.

Między dwoma mieszkańcmi Za­
górza: Leonem Galińskim a Fran­
ciszkiem Raczyńskim, od dłuższego 
czasu panował zatarg na tie osqbi- 
stym. óaiinski niejednokrotnie przy 
^potkaniu się ze swym przeciwni­
kiem odgrażał się, że porachunki 
tniędzy niemi są jeszcze nie skoń­
czone.

Wczoraj, spotkawszy Raczyńskie­

go na ulicy, zaczepił go i po kilku 
minutowej ostrej wymianie zdań, po 
czał go w niemiłosierny sposób o-
kłudać grubą, widać specjalnie na 
ten cel przygotowaną laską.

Nieprzytomnego Raczyńskiego, z 
pękniętem ramieniem i łicznem ra­
nami na głowie odwieziono narazie 
do domu. a krewkim przeciwnikiem 
zaopiekowała się policja, która po 
spisaniu profokułu odesłała go do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Sędzia śledczy zarządził natych­
miastowe przymknięcie Galińskiego.

Obfite żniwo pracy

S t r .  9. ’

47 par butów w cenie oksło 20 zł. 
para, 14 ubrań sba eidopcjjw od 15, 
d o 20 zł. u brasie, \ h sslaenek od 
10 do 13 zł. sukienka. ife&Bpy ro­
bił komitet z pośród urzędsików i 
nauczycieli. C sęść zakerpiwych. u.- 
brań i butów zastała już wydana,- 
a .pozostała. *©§śe będzie wydana 
w peniedafctłak S4 bm. -w szkole 
nr. 3 o godz $ rano. ©zieei które 
otrzymały podKruaki wraz z człon­
kami opieki wsponsaisuych szkól 
składają tą dr©gą ofi&re dawcom 
serdeczne podzięk* waoia, ary zaś , 
ze swej strony esy® urzędników 
»S?turn* stawtasiy jak© przykład, 
godny naśladowania.

(c) Z  działnine-iiei P . C, K. w . 
C zeladz i. Panie ateMsic&we z  P . ; 
C  K. w ytraciły S i ufcagjffl rodzi-: 
nom od 5 do 18 zł. ke&s&j rodzinie 
na zakup produktów aa święta.

urzędy śledczego w Sosnowcu
w fń in w a K  SJsSdelisa 1. Tai. 5-S0.

A resz tow an ie  o p ry szk ó w , z lo d z e i  i p a sc rek .
i raca urzędu śledczego w &o- 

s-rsoweu, została uwieńczona w jed­
nym dniu aż trzema grubszemi a- 
resźfowaniami, dokonanemi. po dłu­
gich i mozolnych śledztwach.

W związku z włamaniem się 
Bieżna;-v ' sprawców do kasy fa­
bryki sztucznego jedwabiu w Mysz­
kowie, wczoraj w Będzinie policja 
eresztowala jednego z włamywaczy, 
znanego kasisrza Joachima Vv itkow- 
skiego, zamieszkałego w Będzinie 
(Sielecka 4).

' Następnie aresztowano kochan­
kę tego Bronisławę Marczakównę, 
również mieszkankę Będzina i p o ­
sądzone o współudział w przecho­
wywaniu różnych rzeczy, pochodzą­
cych z kradzieży: Helenę Radziecką, 
zamieszkałą w Będzinie i jej matkę 
Emilię, stałą mieszkankę Często­
chowy.

Do grona aresztowanych weszła 
jeszcze rzekomo dawna kochanka 
Witkowskiego Wanda Andrzejewska, 
u której podczas rewizji znaleziono 
w komórce dobrze utrzymany re­
wolwer.

Wszystkich aresztowanych, po 1- 
cia przekazała do dyspozycji sę­
dziego śledczego, który prowadzi 
dochodzenia.

Drugim sukcesem pracy urzędu 
śledczego jest sprawa kradzieży w 
fabryce Dietla w Sosnowcu, gdzie 
nieznani sprawcy od dłuższego cza­
su dokonywali systematycznej kra­
dzieży wełny.

Zawiadomiona o powyższem 
policja, roztoczyła nad pracownika­
mi fabryka baczną uwagę, celem 
zdemaskowania złodziei.

Po kUkunastodniowej obserwacji, 
policja wyśledziła kilku amatorów 
wełny.

Rewizja w mieszkaniach podej­
rzanych robotników, s ta 'a  się p o ­
twierdzeniem przypuszczeń policji.

W związku‘z tą kradzieżą are­
sztowano kilka osób, których n a ­
zwiska, ze względu na toczące się 
jeszcze śledztwo nie są ujawnione.

Trzecim sukcesem pracy urzędy 
śledczego jest aresztowanie dawno 
poszukiwanego przez policję znane­
go na terenie Zagłębia złodzieja i 
pasera Czesława Kujawy, zemiesz- 
kełego w Sosnowcu przy ulicy 
Czystej 4.

Kujawę oddano do dyspozycji 
sędziego śledczego.

H U R TDETAL

METALOWE
: w różnych

kolorach

Z C zeladzi.
fc.) P o m o c  d ia b ez ro b o tn y ch  

na  św ięta. W Czeladzi jest 123 
bezrobotnych, korzystających z  po­
mocy świątecznej, którzy otrzymali 
‘ud ot: zy.mają: samotny 4 kg. chie- 
i,i, a z rodziną w zależności od i- 
loścr osób od 8 kg. do 16 kg. Bez­
robotni % rodziną, niepobierający 
zasiłku, otrzymają na każde dziecko 
i i pór kg. mąki pszennej, pół kg. 
cukru i ćwierć kg. słoniny. Bezro­
botni, pobieia;ący zasiłek, zwracaią 
50 proc. za pobrane produkty. LI 
mysłowym bezrobotnym magistrat 
wypłacił po 8 zł.

(c) P ie rw szy  tram w aj w  C ze­
ladzi. Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych zawitał do Cz-. ładzi

Łóżka amerykanki składane, .
Łóżka ozdobne rozbierane,
Łóżeczka dziecinne,
UMYWALNIE *
Wycieraczki metalowe różnych wielkości.

METALS PRZE!
SO SN O W IEC , UL, MARJACKA 

(PO G O Ń ) N r. 5. Tcl. 3-91.
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D og o d n e  w arunk i p łatności.

pierwszy raz tramwai, któremu przy­
patrywały się gromadki widzów cie­
sząc się, że wkrótce będą miały 
odpowiedni środek lokomocji.

(c) C ho inka  i „ Ja se łk a "  u rz ą ­
d zo n e  s ta ran iem  dzieci szkolnych: 
sz k ó ł Nr. 3  i 4. W pierwsze świę­
to Bożego Narodzenia o godz. 3 
po południu w sali klubu tow. »3a- 
iurn« odbędzie się choinka (bez 
podarunków) i zostaną odegrane 
»Jasełka« dla dzieci szkół Nr. 3 1 
4, zaś w drugie święto 26 b. m. o 
godz. 5 po południu zostaną »Ja- 
sełke« powtórzone dla starszych. 
Dochód przeznacza się na potrzeuy 
szkół Nr. 3 i 4.

U ptsfrza Se. IBfifwsta&f » w si-ssne 
SM®ó-wi»aaA.

W bur«is .9pec?aJ«y rabat.

(d) Z m a g is tra tu  w D ą b ro ­
wie. L!rzęd©wssie w Biagisirdcie 
dąbrowskim końcay się w ponie­
działek, o godz. Ht.

(d) B ezrobo tn i d o m a g a ją  się 
zapom og i św ią tecznej. Wcrorej> 
od samego rana magistral Dąbrowy > 
formalnie był oblegany przez be-, 
zrobotnych, którzy' Ifitteg’eryeznle 
domagali się zapeasćg »-3 święta.;

W związku z edbytem przed- 
wczoraj zebraniem besr-oboisycw w 
Dąbrowie, do p. starosty będziń­
skiego udała się wczoraj w go­
dzinach rannych delegsśla bezro- 
bornych, która przedstawiła p. sia- 
roście żądania; jakie wysfeswiająj 
bezrobotni, a mtrnowiełe chodzi 
im o zapomogi świąt ezzste i pie-’. 
niądze na węgiel. P starosta ć.z-\ 
legację przyjął uprzejmie i obiecał, 
że choć sprawa ta jest spóźniona, 
będzie się usilnie starał, by żądania 
bezrobotnych były spełnione.

Członkowie delegacji zakomunN 
kowali licznie zebranym na pod-f 
wórzu magistratu bezrobotnym od­
powiedź p. starosty, Powstał for­
malny wiec. Coraz to jakiś bezro-j 
botny wychodził na podwyższenie 
i przemawiał

Magistrat dąbrowski ze swej; 
stronv dla bezrobotnych przeznaczył; 
dla kawalera 3 zł, dla małej rodzi-’ 
ny 5 zł. i dla większej 8 zł.

Na taką zapomogę bezrobotni, 
żadną mierą nie c h c ^ s ię  zgodzić.

(d) W ystaw a ru eh o m s P . i WPK. 
V/ piątek* 21 bm. o godz 6 pp. od­
było się pod przewodnictwem pre­
zydenta Cieplaka w magistracie po­
siedzenie subkomitetu miejscowego 
wystawy ruchomej. Uchwalono o- 
tworzyć wystawę w Dąbrowie dnia 
8 stycznia w gm achu »Ogniska« 
Zainteresowanie wystawą duże.

Tegoż dnia w tow. rzemieśloL, 
czem odbyło się peeradsenie twa.* * 
starszych cechów, na którem u- 
chwalono wziąć udział w wystawie.

Od 3 stycznia czynne będzie biu­
ro wystawy w gmachu »Qgniska* 
( K r ó tk a  11 > teł 2 02

Dla dzieci szkół Nr. 1 i 2 w 
drugie święto (26 grudnia) o godz. 
5 po południu w sali szkoły przy 
ul. Będzińskiej odbędzie się choinka 
w czasie której nastąpi rozdanie 
podarków członkom szkolnego P.C. 
K-, przysłanych przez P. C. K. z 
Warszawy.

Po choince dzieci szkolne ode­
grają »Jasełka«, początek o godz. 5 
po południu.

(c) P odzięk o w an ie  d la  u rz ę -  
dn ków tow . „S atu rn". Za pie­
niądze (1500) zł., ofiarowane z fun­
duszu »barbarkowego« przez urzę­
dników tow. »Saturn« na biedne 
dzieci szkół nr. 3 i 4 zakupiono

1



(d) Za n ied o zw o lo n e  zab ieg i 
a k u szery  ne. Przed kHkoma tygod­
niami donosiliśmy, o śmierci nieja- 
kiei Gadomskiej, mieszkanki Golo- 
noga, która zmarła na skutek zab e- 
gów akuszeryjnych, stosowanych 
przez akuszerkę Eleonorę Domanko- 
wą zamieszkałą też w Gołooogu. 
Wczoraj z polecenia sędziego śled­
czego, Domenkową aresztowano i 
przekazano władzom sądowym.

(d) S o r y łn e  z łod ziejk i. Dnia 7 
hm. do sklepu łokciow ego Estery 
Wainryt) w Dąbrowie (Sobieskiego  
7> orzyszły jakieś dwie nieznane ko- 

iu eiv  i zażądały w pierwszym gatun- 
Au creoe de chiny.

~ Właścicielka sklepu osobiście  
cbsługiwała klijentki, które okazały 
się bardzo wybrednemi I odrzucały, 
pokazywane przez właścicielkę róż­
ne gatunki materiałów. W pewnvra 
momencie, w sklepie zrobił się spo-. 
ry ruch i właścicielka musiała chwi­
lowo odejść, by załatwić drugiego 
kiijenta. Z chwili tej skorzystały 
nieznane panie ~i z kontuaru skrad­
ły sztuczkę 7 metrów crepe de chiny.

Po pewnym czasie, kiedy właści­
cielka skiepu wróciła do poprzed­
nich swych klijentek, te ostatnie o- 

' świadczyły, że dziś materiału nie 
i kupią, ale jutro przyjdą z Jedną ko­

leżanką która ostatecznie zadecy­
duje, czy gatunek tej crepe de chiny 

, i kolor, przypadną jej do gustu.
Po wyjściu nieznanych kobiet,

' właścicielka sklepu skonstatowała, 
łże  ostatnia sztuczka plerwszorządnej 
crepe de chiny zniknęła bez śladu,
0  czem zameldowała natychmiast 
policji.

. V/czoraj udało się policji wpaść 
cy trop i aresztować złodzieikL 

{ S ą  to Walerjo Bajda, zamieszka- 
;ła  w Będzinie (Krakowska 22) ł 
! Marja Kępa też * Będzina (Wapien- 
j na 18).
1 (d) P r z y  d rzw iach  zam knię­
tych . Sąd okręgowy w Sosnowcu

* rozpoznał sprawę z oskarżenia 
i 53 letniego Aleksandra KuDiczka z 

kolonii Niemce, oskarżonego o znie­
wolenie nieletniej siostry swej żony. 
Szczegóły , wobec tajności rozprawy, 
n.e są znane. Zwyrodniałeś sąd 

I skazał na rok więzienia z pozbawię- 
1 niem praw.

Cykiernia It. NEYA
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. 5-10.

p o l e c a  
wielki wybór pierników  

os nadchodzące 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

Z Zawiercia.
(z) P o s ied ze n ie  rad y  nrejsk lef. 

W czartek, 23 grudnia odbędzie się  
posiedzenie rady miejskiej, poświę­
cone w dalszym ciągu statutowi e 
merytalnemu dia pracowników miej­
skich.

(z) P rzed łu żan ie  z ezw o leń  na 
broń starostwo uskuteczniać będzie 
tylko co  dnie 1 stycznia 1929 r. 
Po tym tenii.uie zezwolenia tracą 
swą wużnejse.

(z) Opłatek w Instytucjach I
zarzą d a ch . Jutro, ti. w poniedzia­
łek cały szereg instytucyj i urzę­
dów urządza tradycyiny opłatek. W 
głównej sali domu ludowego o g.
5 popołudniu odbędzie się opłotek 
chrześcjańskiego zjednoczenia za­
wodowego; o 12 w południe, w no­
wej świetlicy zetdą się jubiiancl; o 
g. 11 rano urządzają opłatek pra­
cownicy miejscy.

Pozatem odbędzie się gwiazdka 
dla sierot w schronisku miejskiem o- 
raz w ochronce urządzona kosztem  
państwa Holenderskich.

(z) O d zw o n y  dla k o śc io ła . 
Onegdaj odbyło się na plebarsjl z e ­
branie komitetu ufundowania dzwo­
nów dla kościoła parafialnego w 
Zawierciu. W dniu sw ego jubileuszu 
ks. kanonik Zientara ofiarował zło­
żone do lego dyspozycji 18 tysięcy 
złotych na kupno dzwonów.

Dzwony kosztować bedą 52 tys.
I zostały zamówione w Bielsku.

Firma »Erdal« ofiarował* jeden 
mnleiszy dzwon, wobec czego do 
kupna dzwonów brakuje jeszcze o- 
koło 12 tysięcy złotych. Komitet 
zajmie się  zebraniem potrzebnych 
pieniędzy.

O g ł o s z e n i e .
Mam zaszczyt zawiadomić m iesz­

kańców m. Zawiercia i okolicy, te  mój

Zakład Fryzjerski
mieszczący aię przy ui. Paderewsk’e- 
g o  Nr. 5, został gruntownie odno­
wiony z zastosowaniem najnowszych 
wymagań hygteny. Przy zakładzie 
otworzony został specjalny

Salon dla Dam
Wykonywuje strzyżenia, ondula­

cje, manicure, farbowanie włosów  
najnowszeml środkami i t. d.

Polecając się  łaskawej uwadze,

kre4‘? ^  IAN ROOK.

(z) Z am knęły sek w estra tora . 
W dniu 1 paźdriernika b. r. w cza­
sie dokonywania czynności urzędo­
wych w garbarni judki Rubinawiczo 
w Żarkach, spotkała sekwestratora 
urzędu skarbowego, P. Franaiszka 
Noconia, bardzo niemiła przygoda 
Kiedy bowiem chciał po skończo­
nych czynnościach garbarnię opu­
ścić, przekonał się, iż jest zewsząd 
zamkniętym. Z krytzeznej sytuacil 
uwolniła Noconia policja. Na skutek 
dochodzenia postawiono w stan 
oskarżenia 28 letnią Ruchlę Sztaj- 
nert i 24 letnią Basię Rabinowicz za 
pozbawienie wolności p. Noconia, 
Teraz obie posiedzą w zamknięciu, 
ale dłużej, bo p o  dwa tygodnie.

Harakiri króla praskich nożowców
Szeroko cieszył się awanturniczą 

oławą nnilepszego nożowca Pragi 
21 letni Tomasz Karaśkiewlcz.

G r o ź n / b y ł 
z powodu swej bezczelności i z p o ­
wodu sw ego ostrego fińskiego no­
ża, z którym nie rozstawał się nl- 
gdy.

Przed kHkoma miesiącami Ka- 
ęaśkiewicz zaczął zalecać się do 
młodej robotnicy jedne! z fabryk na 
Pradze, 20 letniei Kazimiery Szcze­
pańskiej, zamieszkałej wraz z mat­
ką i młodszą siostrą przy ulicy 
Bródzień3klej 43 na Szmuiowiźnie.

W małej Izdebce, wrosłego w 
ziemie domku bvwał niema! codzien­
nie. Wobec narzeczonej i Jej ro­
dziny

m ask ow ał się , 
udając spokojnego robotnika pie­
karskiego.

Aż wreszcie kiedyś panna Szcze  
pańska dowiedziała się. Iż jei na­
rzeczony jest znanym na całym  
Targówku i Szmuiowiźnie awantur­
nikiem. Oburzona,

zerw a ła  z  nim  
w jednej chwili.

Mimo wyraźnego zakazu, ciągle 
nachodził mieszkanie Szczepańskich.

Wczoraj wieczorem, gdy w mie­
szkaniu była obecna tylko Kazimie­

ra Szczepańska z młodszą siostrą 
na progu ukazał się Karaśkiewlcz. 
Był podchmielony. Szklanemi o- 
czyma potoczył po mieszkaniu l 
ciężko siadł na krześle.

Kobiety baty się przemówić sło- 
wła. Zapanowała

złow roga cisza .
Wreszcie Karaśkiewicz wycedził 

przez zęby:
— Nie chcesz mnie?
—  Nie! odrzekła panna.
— No to mniep opamłętaszL.
W ręku zbója błvsnęła

sreb rzy sta  klinga n o ża 0
Rozległ sie chrapliwy okrzyk 

Karaśkiewicza l przeraźliwy krzyk 
kobiet.

W ostatniej chwMl gdy Karaśkie­
wicz ciał z całej siły, Szczepańska 
zasłoniła się ręką. Ostrze natrałiło 

na d łoń  
I przebiło ją na wylot.

Ujrzawszy krew, Karaśkiewlcz 
szybko rozpiął marynarkę, jednem 
szarpnięciem oderwał wszystkie gu­
ziki kamizelki l tymże nożem zadał 
sobie

dwie głębokie rany 
w brzuch.

Lekarz po prowizorycznem zszy­
ciu rany przewiózł go w siaule cięż­
kim do szpitala.

BANK LUDOWY
Spółdzielnia z nieograniczoną odpowiedzialnością

w ZAWIERCIU
ulica 3  Maja Nr. 1. — Telefon 119

Z y ro -co n to  w  B anku P olsk im , P . K. O. nr. 3 0 5 -1 7 0 , 
rachunki b ieżą ce  w  B^nku Z w iązku S p ó łe k  Z arob k o­

w ych  w W arszaw ie, K ielcach i S o sn o w cu .

9  0  ©

Załatwia wszelkie czynności w zakres Banków 
Spółdzielczych wchodzące.

Godziny czynności od godz. 9—14 popołudniu i od 
16—17.30 popoł. W soboty od godz. 9—14 popoł.

W arszawski zesp ół orkiestry 
z Jazbandem

przyjmuje zam ówienia na bale i zabawy 
tow arzyskie. Będzin, holel B ristol.pokój 25 

lub w  restauracji „Cristal”.

m m sm ssr-

Hurtową sprzedaż 
0 ziemiopłodów, siomy, siana, owsa
9 p o  c en ac h  k o n k u re n c y jn y c h
0 w każdej ilości i na d o g o d n y c h  \Sarunkach usku teczn ia1 WILHELM PERCYS
0 Zawiercie, 3 Maja 11.
0  T ow ar p ierw szo rzęd n y . D ostaw a  natychm iastowa.

t i O O O O O O

Hapad rabunkowy w pow, wloszczowskim
P obito gosp od arza  t zr zb ow an o  2 tys. złotych. Władysław Białas

Skład broni 5 rowerów

20 bm. wieczorem wtargnęli do 
mieszkania Judai Szapszewsklego, 
mieszkańca wsi Raszki, gm. Słupia, 
pow. w loszczow skiego, trzej bandy­
ci uzbrojeni w rewolwery i zażądali 
cd  wystraszonego gospodarza pie- 
alędzy*.

\  P o  sferóryzowańiu Szapszew- 
i sklego, którego pobito do krwi, zra­

bowano 2 tysiące złotych gotówką.
V£ -\ Bandyci zbiegli w stronę pow. 
"olkuskiego, zagroziwszy aby poszko- 
( dowany przez kilka godzin nie ru- 
, szał się z miejsca.

~ .Bandyci mieli na twarzach chu­

stki l szaliki. P ościg  zarządzono,
ale narazie bezskuteczny. ■
IB B gam naaB fflfiB flB B aaB gB raB aB rai

P. P. Nauczyciele i Rodzice
dia zapoznania się z kwestią języka 
światowego proszeni są o przybycie 

na odczyt p. t.
Jak wprowadzić 

esperanto do szkól?
Teatr Miejski, niedziela 25 go o  

godz. 16.50. Wejście 30 gr. dla mło­
dzieży 10 gr.

Sosnowiec, 3-go Maia 8.
Tel. 9-00.

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie : b roń  i am unicją  
d o  w sz e lk ic h  sy s te m ó w  i k a lib ró w . 
R o w ery  i c z ę śc i do n ich . P rz y b o r y  
p o d r ó żn e , m y śliw sk ie , sp o r to w e . 
W ielk i w y b ó r  z a o a w e k  d ziec in n ych :  
•wózki, ro w erk i, d rezyn k i i sa m o ch o ­
d y . W ie ik i w y b ó r  p a te fo n ó w  i p ły t  
gram ofc  n o w y c h , o ra z  in stru m en tó w  
m u zy czn y ch . S reb ro , p la tery  i g a -  
lan terja  że la zn a  o ra z  m aszyn y  g o  

sz y c ia  z cz ęśc ia m i za p a so w em u

„  ___ _ _  - ____-  ^  —  w  * s i*  ^

|  Znana firm a w Sosnowcu
f Jana 
i N izIfssK leg o

Kościelna 2 i Kawopogońska 23-«■

t  t 
t0
1 
%
%
%
^ F irm a Istnieje od  1911 r.

p 0!eca wtasnej marki o b a w i a
z gum ow etn l p od eszw am i,
orai posiada duty zapas obuwia mę­
skiego, damskiego i dziecinnego, wszy 
utko^w najlepszych gatunkach i naj­
nowszych fasonów.

Przyjmuje do reperacji kalosze  
i śniegow ce.
Obsługa szybka I sottdna, ceny 

najbardziej konkurency.ne.



Zycie gospodarcze,
GIEŁDA.

Warszawa.. 22.12.
..Nowy iork 6.90 
Londyn 43.29—45,28l/»

.dParyż 3491 
; Wiedeń 125.66 

Prsga 26.42'/,
Wiochy 46.72Vj 
Belgia 124.12 •
Szwajcaria 172.02s/, -—172,01 
łioiandja 358.461/,
DoL War. pr. obr. 8.88’/,

J6% PoŁ Przem. Doi. z!. 105.00-106,80-106,— 
£% Poż. Konwersacyina zł. 67.00 

Poż. Inwest. zł. 10S.—
Tendencja: mocniejsza

AKCJE.
Warszawa. 22.12*

Bank Dyskontowy 154.50 
i  Małopolski 27.—
'Bank Polski 185,00—184,00 
f Bank spół. zarobk. 32,00 
.Leszczyński 19.50 
,‘Sp iess 230.—

Siia i Światło II em. 110,00 
Ei. Dąbrowa 90.—
Chodorów 250.—
Łazy 6.25
W ęgiel 98.50
jModrzejów 55,50—55.75.
■Starachowice 08,25—38,50 
Ursus 7.60

Tendencja: niejednoiila

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 22.12.

Zyto 53.00—54.60 
Pszenica 41.60—42.80 
jączmien przemiał. 62.80—55.00 
Jęczmień browar. 34.®©—36.00.
'Owies 50.75—31.78 
Otręby żytnie 24.75—25.78 
Otręby pszenne 25.25-—26,25 
Mąka żytnia 70% 47.50 
Mąka pszenna 65,% 69.50—63.50 
Qroch Viktoria 65.00—70.00 
y roch  Folgiera 59.00—64.—
<jroch potny 45.00—48.— 
fevka 69,00—41,—
Peluszka 57,00—39,—

Usposobienie stalsze
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l! K0 R1 YSTAJC OKAZJII
P erwszB Będzińskie B i u r o  Instalacyjne - Tastmisznd

0OLDFELD, BĘDZIN iołS t ?
Sprsgdafs w  okresie przedśuną łą c z n y m a rtykuły radjowe, 
elektrotechniczne 5 źyrap.dóis po rsnaeft znacznie zniżonych.

Zd1<lud Stolarski Mcblowó-Budowlany
K z. DŁUB A K O W S K I i S y n

Na zamówienia wszelkie prace w zakres sto­
larstwa wchodzące, t. j, MEBLE od wykwinlnych 
do najskromniejszych, wyrób wszelkich RAM, TRU­
MIEN, galanterii i t. d.

P o  cenach  p rzystępnych  5 na  dogodnych  w arunkach . 
Sosnowiec, ul. Bracka Kr. 7-a i z Długiej Kr. 18.H ob  s t y budowlana

Komunalna fasa Oszczędno#
pow, Zawierciańskiego

w Zawierciu, ul. Piłsudskiego 27.
Instytucja społeczna o bezpieczeństwie pupilamem.

Z a stęp s tw o  B enku  P o lsk ieg o .
—  i

przyjmuje wkłady za oprocentowaniem:
7°/0 na każde żądanie, |§3
8°/0 przy 1-niiesięeznem  wym ówieniu,
9% „ kwartalnem i dłużsitem w ypow iedzeń u. g |

Udziela pożyczek ze specjalnera uwzględnieniem rolnictwa i drob- i i  
nego przemysłu, przyjmuje do inkasa weksle i dokumenty, dy- fgj 
skontuie weksle, prowadzi rachunki bieżące i czekowe oraz gg 
dokonywuje innych czynności w zakres bankowości wchodzące. ^

Za ogół operacji Kasy i bezpieczeństwo wkładów gwa- gig 
rautuje Powiatowy Związek Komunalny całym swoim majątkiem jgg 
! wszystkiemi dochodami.

MAGAZYN BŁAWATNY
LUBWifC • F l i l K E L S T E I K

SusnowisQ, modrzejewska 1?, iel. 2-18
otrzymał na sezon jesienno-zimowy wielki wybór towarów w eł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakóteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

Specjalny dział TOWAROW MĘSKICH znanych  
ze swej dobroci fabryki Emanuel Tiseh — B ie lsk o .

Cs*odne wamniti zapłaty, ~—  Do?o<łne warunki zapłaty.

(>'K

mmm m
01UR3 m m m i M  i such altesy j^3-»b w i z¥ jme

S. SANDHAUSA
zaprzysiężonego rzeczoznawcy sądowego i rewidenta dla Spółdzielni z ramienia

Rady Spćłdz. Min. Skarbu

Kraków, ul. Szujskiego i® 1, tele?sn 47-34,
O rg an izac ja  b iur. — B ilansow anie. — Z ak ładan ie  k siąg  w edług w szelkich 
najnow szych system ów . — ś2eg-u!owanie zan iedbanej księgow ości. — Rewie,a 
k s iąg  i b iiansów . — S ta ły  lub czasow y n a d z ó r  n ad  księgow ością . — P row a- 
— — — dzcnic  k s iąg  w łasnem i siłam i lub też  we w łssń em  b lu r ie . — —

Założenie księgowości we­
dług najnowszego systemu 93SANRECO86 (patent)

własnego nakładu, dającego zawsze gotowy bilans i daty statystyczno - kalkulacyjne. 
Prospekty na żądanie. D ru k i  w ła s n e .  1’rospekty na żądanie.

Majlaffisie źródle zakaipulll
J .  ł C K U H E R  w  S o sn o w c a , Targow a Nr. 12 tei. M 3

P O L E C A  w wielkim w yborze rm sezon  ZIMOWY
G A R SO N K I W EŁN IA N E P O Ń C Z O C H Y
KAM IZELKI „ SK A R PE TK I
P U L O W E R Y  „ RĘKAW ICZKI
SW E T R Y  * K R A W A T Y

BIELIZNA D -ra  JAGERA 
to rebk i, p o rtfe le  skórzane, paraso lk i o raz  wykwintną bielizną 

2  dam ską i męską.
. i  --■■..-- c.c.-- , UWAGA: Obsługa szybka a solidna.

t  Biuro p r ó ś b ,  p o d a ń ,  o raz  Q ff Ct |f f i  II  §
’Z  nauki pisania na maszynach U l i  M U II i II -
I JANA KOWNACKIEGO
t  w Czeladzi, ul. Rynek Nr. 8 (vis a vis Sądu Pokoju)
X  P I S Z E :  p rośby  podan ia , skarg i, apelacje, itp . do  w szelkich  W ładz ^
<» sądow ych, adm inistracyjnych i sam orządow ych. £
% W Y U CZA : pisania na w szystkich system ach m aszyn, na  dogodneyb  ę  
® w arunkach płatności.
9  TŁUM A CZY  ak ta  i p rzepisu je  n a  m aszynach ❖
|  ZAŁA TW IA: spraw nie, um iejętn ie  i tanio . %
$ D yskrecja zapew niona. Dyskrecja zapew niona, f

(Biuro czynne od rjodz. 8 rauio, do gadz. 7 wieczór bez przerwy). I
       *     : . -

Wesołych Swiąi
wszystkim  naszytn kiijeniotn życzy

n a jw ię k s z a  f i r ma  w Z a g ł ę b i u  ^
B. Kanarek i M. Landsman

Magazyn pierwszorzędnej konfekcji damskiej, 
męskiej i dziecinnej.

DĄBROWA GÓRNICZA, ULICA SOBIESKIEGO HR. 19.

I

Z a w o d o w a  
SZKOŁA SAMOCHODOWA 

w S osnow cu  
przy uilcy Sw cbodnaJ 7

Przylmufe zapisy kandydatów na 
nowe komplety dzienny 1 wieczorowy.
H iH lfH )' na 36mi'c*:i prawach tJ ^ a y a u  I warunkach zamiejscowi 
mogą korzystać ze specjalnych kur­
sów korespondencyjnych, które pro­
wadzimy najnowszym systemem nau­
czania. O p ł a t a  r a t ami .

DYREKCJA.

P e r f u m y  
l o d f  It i  l a t o  we
w spacjafala debrach gatunkach 

rca wagę w Perfumerii
T-wa „SIŁA"

Sosnowiec, cL Itościelaa.

m ó m m m & m m m
U Sprzedaż na miejscu i do domu © 0

RESTAURACJA,
|  SKŁAD W!£S I DELIKATESÓW

1 SI. WlLCIfiSKl
DĄBROWA, 

i ULICA 3* go MAJA Mr. S n s

!
NA Ś W I Ę T A  P O L E C A :  %

REKLAhOWr W 5 M A 
tecasnicze 1 s to .o w a . ko ­
niak! i w ódki p lerw szo-
rr^drsycb firm. Swieźy 
transporł h s  r  b 3  ł y. 
Gwarantow&ne! dobro­
ci konserwy, w łasnej 
fabrykacji m arynaty, sa 
ry , Siadzie, wędliny, 

grzyby, czekolada, bom bonierki

a |  Sprzedaż na miejscu i do domu |  *



$ Gdzie Kupić na św ię ta  |
^ mąki pszennej, cukru i t. p.? #
&\ W chrześcijańskim sklepie %

S o s n o w i e c ,  Dekierta 5
telefon tt~55.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A . .

S u .  1 2

M i O O
pod gw arancją prawdziwy 

Cena obecn’e zniżona
za 5 kg. z!. 18.50—3 kg. 11.25

N a j l e p s z e  grzyby kresow e  
ty lk o  w s k l e p i e  „

Koziołkowa 1 Jęrfryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

N a j l e p s z e
rumy, koniaki, likiery, wina lecz­
nicze, s io łow e i ow ocow e, śli­
wowice, siarki, żylniówki i w ód­

ki m onopolow e 
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnowcu.

Gwarantowanej dobroci
j K o n s e r w y ,  m a r y n a ty ,  s e r y ,  ś le ­

d z ie  k ró lew sk ie ,  w ęd lin y , ś w i ą ­
te c z n e  pierniki, karm elk i,  c z e k o ­

ladki
—  ty lk o  w  sk le p ie  —

Koziołkowa i Jędryczka
S o s n o w i e c ,  3 - g o  M a ja  21.

N a u k a  I w y c h o w a n i e

Cncesz otrzymać posadę ? e l s z
u k o ń c z y ć  k u r s y  l ac h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j ­
ne  p r o f e s o r a  S e k u -o w ic z a ,  W a r s z a w a ,  Z ó -  
ra w la  42. K u rsy  w y u c za j?  l is townie:  b u ­
chalter;! ,  r a c h u n k o w o ś c i  k up ieck ie j ,  k o ­
re s p o n d e n c j i  h a n d lo w e l ,  s te n o g ra f i i ,  n a u ­
ki h a n d lu ,  p ra w a ,  ka lig raf i i ,  p i s a n ia  n a  
m a s z y n a c h ,  to w a ro z n a w s tw a ,  a n g ie l s k ie g o ,  
f r a n c u s k ie g o ,  n iem ieck ieg o ,  p iso w n i ,  o r a z  
g r a m a ty k i  po lsk ie j .  P o  u k o c z e n lu  ś w i a ­
dec tw o .  Z n dn lc ie  o ro sp e k td w

L~ "  ei»c|t p i sa n s s  n a  masz-, m e o r a z  s t e n o ­
grafi i  udz e la m  n a  w a r u n k a c h  p r z y s tę ­

p n y ch  S o s n o w ie c .  K i l iń sk iego  *9 m. 1.
p ia - n ia  na  m a s z y n a c h .  Wpt-  

O z . i \ U i U  8y co d z ien n ie  w k s ię g a rn i  
P o lo n ia ,  S o s n o w i e c  H a le  „R ozw oju" .

K u p n o  l s p r z e d a ż .

Normalny r o z w ó j  dziecka 
jest najpewniejszy 

gdy się Je od u r o d z e n i a  
pielęgnuje

pudrem i mydłem
Bebe-Szofmana.

U W A G A !

Do  w y n a ję c ia  2 m ie s z k a n ia  tj. p o k ó j  z 
k u c h n ią  p rzy  ul.  S m o ln e j  8 w Z a w ie r ­

ciu . W ia d o m o ś ć  na  m ie i s - u  u g o s r ro d a rz a .

P o k ó j  u m e b lo w a n y  w y n a im ę  so l id n e m u  
in te l ig en tn em u  p anu .  S o s n o w i e c ,  K o ­

ści  el n a 9 p n i h e r j w n m a j ł ^ ^

Po i ó j  u rneu luw any u o  w y n a ję c ia .  S o s n o ­
wiec, N f> "  'Wtcza 58.   _

.o w yna jęć r«  m ie sz k a n ia  różne.  B o s n o -  
wlec,  P i ł s u d s k ie g o  49. P ' i e r w a .

O d n a im ę  S k lep ,  e w e n tu a ln ie  sKiep z d w o ­
m a  m ie sz k an ia m i .  S o s n o w i e c ,  S z c z o ­

d r a  6. N auczyc ie l ,  P r z y jm u je  s i ę  m iędzy  
g o d z in a  8 —U) I P-’— 2d.

Klep d o  w y n a ję c .a  z c d iem  u rz ą d z e n ie m .  
W ia d o m o ś ć  „Etc-ires Z a i ł e b ia" .

P o s a d y  I p r a c e .

D

N a gw iazd k ę
sz u f lad a m i  I z w y k łą  b ę b e n k o w ą  d o  s z y c ia  
S hafiu, S in g e r a  b ę p e n k o w ą  m a to  u ż y w a ­
n ą  b a r d z o  t a n io  su rz e d a m ,  c z ó łe n k o w ą  S i n ­
g e r s  za  186 zł. Hdftu nauczę .  S o s n o w ie c ,  
N a rm o w ic z a  ?h w ta ro u  sie leck im . H - ir iak .

M eule różne ,  o to m a n y  d y w a n o w e ,  uioKte- 
ló w e  w ró ż n y c h  Kolorach, kozetk i ,  m a ­

te ra c e  w ła s n e g o  w y ro b u  Z a  g o tó w k ę  i na  
ra ty .  S o s n o w i e c  - P o g o ń ,  ul.  N o w o p o g o ń -
s k a  17. Bi-acia Antczak _________
v c i e e d a m  z d ia z  m nie jsze  lub więKSZe pia- 
O  c c . W ia d o m o ś ć  D ą b ro w a  G ó rn ic za ,  ul.  
Ko ś f i u s z  1 4. G e h ó r s k l
1 /  a  5-1 s p i z e u a ie  lao ry i ta  „UteJscC . D o-  
j \ O l i S /  | a z d przez  Z ą b k o w ic e  lub W oj.
k o w ic e

Wolne miejsca i? f
t 9 2 8 Ka°ndUv d a tó w  d o  policji  p a ń s tw o w e j  W  
w y ja z d  1 0 , r o b o tn ik ó w  n a  p o w ie rzc h n ię  
ł a d o w a c z y  4, ro b o tn ik ó w  n iew y k w al t fn to -  
w a n y c h  14, e le k t ro m o n te r  n a  p rą d  s t a ły  1 
z m i e n n y  l . g i s e r  n a  b ro n z  1 ,  ś l u s a r z - t o a a r z  
1, k a m ie n ia rz y  9, ro b o in ic a  1, s łu ż b y  d o ­
m ow e j  k o b ie t  20, p o m o c  m aszy n is ty .

K o le jn o ść  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  b ę d ą  
k ie ro w an i  d o  p ra cy :  1) p o z b aw ie n i  d o r a ź ­
ne j  akc j i  p ań s tw o w e j ,  2) k o r z y s ta ją c y  *j 
d o ra ź n e j  ak c j i  p a ń s tw o w e j ,  5) k o r z y s t a j ą c y  
z  z a s i łk ó w  u s ta w o w y c h ,  4) p o sz u k u ią c y ,  
p rac .  Z g ła s z a ć  s ię  d o  u rz ę d u  p o ś re d n ic tw a  
p ra c y  w S o s n o w c u .

W u b ieg ły m  d n iu  z a k ła d y  p ra c y  z g ło ­
s i ły  48 w o m y c h  m iejsc .

P U P P .  s k ie ro w a ł  d o  p r a c y  15 o só b .

Z g u b i o n e  d o k u m e n t y .

K o w i c e

Z górą 500 słuchaczy zostało wy- q  p  j m  y  m a S Z y n /  d O  
szkolonych   « K n A h l/i " g a r n i e ,  ^>r-s z k o t o n y c n  • , ,  , . -  rok a rn ie ,  b o r-

w szkolą szoferów w Sosnowcu odrobki m etali m a s z y n y ,  frez- 
m a s z y n y ,  n o w e  lub u ż y w a n e .  O fe r ty  d o  
„ E x o r e s u ” n o d  „ M a sz y n y " .która była  prow adzona pod  k ierow ­

n ictw em  S f .  K o n o p k i. O ben ie t a ­
kąż szk o łę  prow adzą w  sw ym  lokalu
w f e o s n o w c u  na P o g o n i ,  ulica 
R y b n a  17.

Z a p i s y  n a  n o w e  k u r s a  p r z y j m u j e
cod zien n ie od 9 — 12 i od  3 do 9 . .̂......"r........... „•  —• ..........—
w i e c z o r e m .  Kurs 150 zł, p łatny n a  g W ł a Z U k ę  £
w  ratach.     u »

|  j c r i m u t c r o  U l t r a m a r y n a  jeai  u e z w z g ię a -  
» nie n a lł e p sz ą  i n a jw y a o tn ie l s z ą  fa ro ą  
d o  biel izny, w a p n a  i c e ló w  m a l a r s k i c h  
O d z n a c z o n a  n a  w y s ta w a c h  w B ru k se l i .  
M ed io lan ie  I P a r y ż u  z ło ty m  m ed a lem .  
W szędz ie  d o  n a b y c ia .  B iu ra  fa b ry k i  t , h .  
P e r J m u t er ,  ł .w ó w .  S ł o n e c z n a  26.

u o

, , r u Dat Ig n a cy  zgubił  p a sz p o r t  w y aar .y  w 
I V  O lk u s z u  i 2p O zł. Ł a s k a w y  zn a iazca .  
r a c z y  o d n ie ś ć  p o d  ad re s :  G o łu n ó g ,  S t a r a
w ie ś  7. ------
' / g u u i o n o  k s i ą ż k ę  w o j s k o w ą  w y d a n ą  
/ -  p rzez  PKU. S o s n o w i e c  na  im ię  n t l e u  
G lu z e r m a n a .  D ą b r o w a  G ó r n . ,  KróL Ja d w i ­
gi ón.-----------------        —

Unia t z  s iy c z m a  1*2j r u s u  zag in ę iy  c=wia,-i 
u ec tw a  nr, 58, 7 -m io  k la s o w e j  sz k o sy  

h a n d lo w e j  w B ędzin ie  n a  Imię  S t a n i s ł a w a  
G u b a ły  —
' /  a g in ę ia  l u r e u k a  z  w y c iąg iem  z k s i ą g  
L  lu o n o śc i  w y d a n y m  przez  g m in ę  N iw ka  
n a  imię  W a n d a  G u z ik ,  S o s n o w i e c .  O s t r o -  
g ó r sK a  4.

ł t t i e s  o o ie s io w  źguuti  s w ia d e c iw o  
k c v jn e  z f irm y Krom iec.

N A  G W I A Z D K Ę !
W  największym  wyborze, poleca  

zn sn a  firma A. MENDĄKiEWICZA, 
fetótizoę m ęską  1 dam ską, maierjały 
na ubiory męskie, dam skie i dziecin­
ne. Kapy pikow e 1 gobelinowe od  
12 ziolych, obrusy, szale, chusty, 
sweatry  męskie i damskie, wełniane 
ubranka dziecinne, teczki, parasole, 
rękawiczki, chusteczki w najlepszych 
gatunkach, o raz  wielki w ybór p.ót- 

na białego i na poszwy.
S osnow iec ,  ui. Orla.
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Fabryka V̂ aty i Kołder
Józef Pajusiński i S-ka

Sosnowiec, Boi. Prusa 8
P o l e c a  s w e  w y r o b y

■Kołdry z w ła s n y c h  1 p o w ie rz o n y c h  
m t t e r j a ! ó w .

G o to w e  k o ł d r y  a t a l  o c a  sk fadzie ,  
w y k o n a n i e  p ie rw szo rz ę d n e .

W a t ę  na  k o łd ry .
W a t ę  d la  k r a w c ó w .

W a tę  d la  c z a p n ik ó w .
W a t ę  dla tap ic e ró w .

W a t ę  dla k u śn ie rz y .
W a t a  s p e c ja ln a  dla Ś l ą s k a  i  W le łko-  

y  po lsk i .

a  Ceny konkurencyjno. *
» » ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦  ♦  »
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pocztóweK w y k o n a n y c h  a r iy a ty c z m e  za  
10 zł. w Z a k ła d z ie  N o w o c z e s n e j  F o to g ra f i i  
„ S tu d io "  w S o s n o w c u ,  ul. 5 g o  M a ja  v ia  
n y j s K o śc ió łk a  k o le jo w e g o .

W- Jme~ui.eszt4.anie u o  s p tz e d a z y  iud  u o  
w y n a jęc ia .  W ia d o m o ś ć  S r o d u ia .  W y -  

ą p i a ń s - l c y o  1. __________   _ _ _ _ _ _ _
W l - i c i T W n r ?  B m g e r a  m o lo  u ż y w a n ą  
i v I C l o Z y  I l ' y  b ę b e n k o w ą  i k ry tą  b ęb en ­
k o w ą  z c z te re m a  s z u f lad a m i ,  sp r z e d a m  
z a r a z  b a r d z o  tan io .  O r a z  c z ó łe n k o w ą  za  
100 zł. S o s n o w ie c ,  S ie lecK a  27, Delsik. 
S - io i lep ian  srOlKi, c za rn y ,  „oz ie . ie i  a '  s p i z e -  
1 d a m  ta nio. S o s n o w ie c ,  ^ i e e c k a  6, Q a b 'a .

U" o  sp r z e d a n ia  pow o ź ,  w i a d o in u s ć  / . a a i a d  
laKiern iczv ,  B ędzin ,  ul. W a n ie in n  26. 

W o n e p i a n  c z a rn y  u o  n a u n l  za  oou z io ly ch  i d o  s p r z e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  Będzin,  M a -
ł a c h o w s k i r g o  9, K agan .____________ _ _ _ _ _
f S r z e d s w i ą i e c z u a  w y p rz ed a ż  r o z n y c n  o io -  
r  ,n an ,  koze tek ,  łó ż e k  p o to w y c h .  M o d rz a -  
jo w s k a  12.

Dom  n o w o - w y p u c o w a n y  tz  m ie s z c a n  i 4 
sk le p y  s p r z e d a m  z a r a z  za  4 i  t y s ią c e  zł. 

S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k i e g o  49.

Do  w y n a ję c ia  2 p o k o je  z k u c h n ią  l s p i ­
ż a rn ią .  DąDrow a G ó rn ic z a ,  ui. K o ś c i u ­

szk i  45, w i a d o m o ś ć  u  g o s p o d a r z a ,

Z a . v . a d o m i e n i e .
M a g is t ra l  m la s ia  S o s n o w c a  z a w i a d a - ;  

m is .  t e  m ie isk l  p o d a te k  in w e s ty cy jn y  ną  
19Ż8/29 r .  o z n a c z o n y  n a  p rz e s ta n y c h  w 
sw o im  c za s ie  n a k a z a c h  na  p o d a te k  o d  l o ­
k a l i  i na  p o d a te k  o d  n ie ru c h o m o ś c i ,  zo-i 
s ia t  z a tw ie rd z o n y  przez  Mlnl^ ' e r- ;
W e w n ę n n y c h  19.XI 1923 r. N. ó49U/2/28.
T e rm in  p ła tn o śc i  w s z y s tk ic h  4 -c h  ra t  —» 
w  s ty c zn iu  1929 r.

V ice  P rezy d en t  
K. J a r ź a.

\  „ EL _ _  i - ;  u o  icp e rac j i  p i z y l 'Wyżymaczki m u je fabryK a wy-
ź y m a e z e k  „ L a u ra"  S o s n o w ie c .  Deirerią  15, 
w e jś c ie  z p o d w ó r z a  l-s<e piętro

Ś n i e g o w c e ,
kalosze żeluje oraz

K a m a s z e
z gum ow em i podeszw am i. S osn ow iec, 

C z y s ł a  9. K o w a lsk i .
i  i i a c o v /n tn u m  Huly BaiiKoweJ o u d z ia iu  
W  S ta lo w n ia  z a  z ło ż en ie  105 z ło tych  s i u a -  
d a m  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  W aler ja  
Kieras .

Druk. ttExpr«a Zagłębia" Soeoow lsG . ui. 1 aalroina^Igl, 4 ** W*


